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pirs xi.

Ojciec święty umarł
Smutna ,  ża łosna,  Hiobowa wieść  o śmierci  

Pap ieża  P iu sa  XI. lotem b łyskaw icy  roznios ła  się 
po ca łym świecie .  Do ta r ła  do najdal szych  kra ńców 
ziemi, do najmniejszych za k ą tk ó w  i za kam ark ów  
naszego  globu.

Zagrały  ża łośnie i j akby z łowrogo wszys tk ie  
dzw ony  katol ickich  kościołów,  popłynęły  na falach 
eteru  najpiękniejsze ,  a zarazem do głębi w s t r z ą ­
sa jące  marsze  ża łobne i u ro czys te  „ R e q u i e m ”, 
a ser ca  ludzkie ogarnął  smutek,  ból i jęk, w y c i s ­
kający gw a ł tem z oczu łzy, a z ust s łow a cichej 
skargi.

W s z ak  umarł  naj lepszy Ojciec ch rześc i jańs ­
twa,  widomy na ziemi Z as t ęp c a  J ez usa  C hry s tusa .  
Wszak  umarł  n ies t rudzony,  n iespożyty ,  od ważn y  
do wznios łego sza leńs tw a i n iezwyciężony W ódz  
armii katolickiej,  z k tórą  szedł  na podbój  świata 

nie orężny, lecz pok ojowy i nie w imię n ien a­
wiści,  zbrodni,  ale w imię miłości, w imię Mistrza

C h ry s tu sa ,  w imię Krzyża.  W s z ak  zgas ły  oczy co 
z wyżyn W a ty k a n u  d o s t r z e g a ły  n i ed olę  obecnych 
poko leń  i w s k a z y w a ł y  n i e z a w o d n e  i naj lepsze  na 
nią lek ar s tw o.  W s z ak  po grą ży ł  s i ę  w cieniu śmie­
rci jedyny Au to ry te t ,  co w ś r ó d  p o w s z e c h n e g o  za­
mętu  i n iepoko ju ,  w ś ró d  m ieszan ia  się i ko t łowa­
nia przeróżny ch ,  s p r z ecz n y ch  z s o b ą  i zgubnych 
ideologii,  p r ą d ó w  i k i e ru n k ó w ,  w ś r ó d  us tawicznych 
wojen i n a jn o w s z eg o  c y w i l i z o w a n e g o  poganiznm 
cz\  b a r b a r z y ń s tw a ,  z d ą ż a j ą c e g o  d o  ogo łocen ia  i ob ­
darc ia ludzkości  ze w s z y s t k i e g o  co drogie,  szla­
chetne  i świę te ,  co w ś r ó d  n i ep ew n o śc i ,  n iezdecy­
d ow a n ia  i całej  geh e n n y  d w u d z i e s t e g o  s tulecia -  
g iomkim,  s t an o w c zy m ,  a z d e c y d o w a n y m ,  miłością 
i t io ską  d rg a ją cym  głosem  w s k a z y w a ł  zbłąkanej 
ludzkości  n i ez aw odną ,  p e w n ą  d ro g ę  do szczęścia,  
do  p ra w dy ,  do Boga.

Ciąg dal szy  na s tronie 84.
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PIUS XII.

Niech żyje Ojciec święty
Dnia 2 marca  br. cały Rzym gromadzi ł  się 

wokół  W a ty k a n u  a ca ły świat ,  nie tylko katolicki 
ale w ogóle kul tura lny,  przy głośnikach ra diowych  
czekając  niecierpliwie,  kogo Sena t  Ś w ię tego  R zy m ­
skiego Kościoła uzna godny m i o d p o w ied n im  do 
p ia s towan ia  s t anow iska  Namies tnika  C h r y s t u s o w e ­
go na ziemi...

I nie d ługo  Dostojni  Rurpuraci  kazali  się w i ­
dzom i s łuchaczom męczyć i dene rw ow ać . . .  Już 
bowiem  o godz.  18. tego sam ego  dnia z balkonu 
bazyliki  św. Piotra  obwieści ł  mias tu i świa tu  k a r ­
dynał  Caccio  Dominioni:  „Annuut io  vobis  gaud ium 
magnum : habe in us  Papam  ! Kminent iss imum ac Re- 
verendi ss imum Dominum,  S. R. I-:. Cardinalem,  
hu g en iu m  Pacell i ,  cpii sibi nomen dedit  : P ius  dim 
d e c im u s ” ).

Kiedy tylko w iad o m o ść  ta zos ta ła  o b w i e s z c z o ­
na, r adosnym  okrzyk om  Rzymian nie było końca.  Cały 
świat  również  odetchną ł  z ulgą. Nast ępn ie  z całym 
prz ekonan iem  i z g ł ębokim p rześw iad c zen iem  Rzym 
śpiewa!  a w s zy s tk ie  se rca  w takt sob ie  powtarzały:  
„C hr i s tus  vincit,  C hr i s tu s  regnat ,  Chr i s tus  i m p e r a t ” .

A po tym pochyl iły się kornie g łow y  i mi- 
mowol i  ugięły się kolana  —  bo z wyżyn Stol icy 
P io t r owej  sp łynęło  na s tę skn ione se rca  życiodajne  
B ło gos ław ieńs tw o  jako za da tek  zwycięs twa. . .

Lódż P io t r o w a  spokojnie  płynie dalej  po 
zw ich rzonym  oceanie  cz a s ó w  i wieków.. .  Szczęś l i ­
wi są  ci, k tórzy się Jej z zaufan iem oddali. . .

) O z n a j m i a m  w a m  r a d o ś ć  w i e l k ą :  m a m y  P a p i e ż a !  
J e g o  E m i n e n c j ę  N a j p r z e w i e l e h n i e j s z e g o  K s i ę d z a ,  Ś w i ę ­
t e g o  R z y m s k i e g o  K o ś c i o ł a  K a rd y na ł a ,  E u g e n i u s z a  P a c e l -  
l e g o ,  k t ór y  s o b i e  n a d a ł  i m i ę :  P i u s  XII.
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O j c i e c  s w f ę t y  umarł
( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r o n y  S2).

Nie spo só b  w tym tak krótkim pośmier tnym 
wspomnieniu  przedstawić ,  ch oć by  w głów ny ch  z a ­
rysach.  pos taci  i działalności  zmar łego Ojca  św. 
Ograniczę  się za tem tylko do niektórych ważn ie j ­
szych czynów s. p. Pap ieża  P iu sa  XI Dewiz;}, 
naczelnym prog ram ow ym  hasłem pontyf ikatu  P iusa  
XI. były s ł o w a : „Pax  Christ i  in Regno Chr i s t i ” 
„Pokój C h ry s tu s o w y  w Króles twie  C h r y s t u s o w y m ” . 
Hasło n ap r aw d ę  piękne,  wielkie,  wspania łe ,  w z n io ­
słe, ogarnia jące  sw ym  zasięgiem i p ra gnące  u s z ­
częś liwić całą ludzkość.  Zmarły  Ojciec  św. na s a ­
mym haśle nie poprzes ta ł ,  ale z energią,  o d w a g ą  
i jemu właśc iw ą p ra cowitości ą  zabra ł  się do u r z e ­
czywis tnienia s w e g o  programu.

I tak, widząc  szczupłą ,  n i ed o s ta tec zn ą  ilość 
katol ickich kapłanów,  a z drugiej  s t ro ny  l icznego 
i zo rgan izow anego  w ro ga  wciąga  do pracy nad 
p ow szechnym  pokojem świa ta  ludzi świeckich,  
świeckich katol ików.  P rz ypom ina  im niezliczoną 
ilość razy,  w prze różnych encykl ikach,  l istach,  m o ­
wach,  napomnieniach,  o d p ow iedz ia lność  za losy 
Kościoła,  o bow iąz ek  czynn ego ap o s to l s tw a ,  p r z e ­
kazywania  b ez cennych  s k a r b ó w  wiary  innym. Z a ­
chęca  do zo rgan izowane j  katol ickiej  pracy.  Woła  
us tawicznie ,  że dzisiaj nas ta ł  czas  ludzi si lnych,  l u ­
dzi zd ecydow anych ,  czynnych,  a l t ru is tycznyc h ,  l u ­
dzi żyjących p ra w d z iw y m  du ch e m  C h ry s t u s o w y m  

katol ików nie z imienia,  re cep ty ,  mod lących się 
żarl iwie w kościele,  a w dom u ży jących  po pogań -  
sku,  ale katol ików żyjących i p o s t ę p u ją c y c h  w e ­
dług sw ych  p rzek on ań  w każdym  miejscu,  w k a ż ­
dej o k o l i c z n o ś c i . ..  S tw a rz a  Akcję Katol icką ,  która,  
jako zwarta ,  silna je dnośc ią  d u ch a  i wia ry  armia,  
ma ruszyć pod w o d z ą  C h r y s tu s a  w bój b e z k r w a ­
wy o p rawdę,  o d u c h a  Bożego w rodzinach,  w a r ­
sztatach,  s p o łeczeńs tw ac h .  Akcja Katol icka,  to n a ­
p ra w d ę  wielki, w i e k o p o m n y  czyn zm ar łego Ojca  
św., to dzieło o d p o w iad a ją ce  naj lepiej  duchow i  o b e ­
cnej, organizującej  się u s tawicz n ie  epoki .  I ch oć by  
Pius  XI. oprócz  Akcji Katol ickiej  n iczego więcej  
nie zdziałał ,  mógłby s łusznie  przejść  do p o t o m ­
ności jako „Wielki  P a p i e ż ” .

Nie na tym jednak  koniec.  Dz ia ła lność  P iusa  
XI. rozciąga  się na wszys tk ie  niemal  dziedziny ż y ­
cia ludzkiego.  Nikt tak nie umie wnikać  w duszę ,  
w tajniki życia obecnej  epoki ,  ob ec nej  ludzkości ,  
jak ten sęd ziw y  Sta rzec  z W a ty kanu .  Zna on d o s ­
konale ws zys tk ie  choroby ,  całą niedolę w s p ó ł ­
czesnych Mu pokoleń,  i umie w s to sow ne j  chwili 
podać  n iezaw odne lekar s two.

I tak, widząc  a tak  wro gów ,  us i łu jących o b e ­
d rzeć  chrześcijański  związek małżeński  z godności ,  
n ieroze rwalności  i świę tości  przypomina światu  
w encykl ice  o ma łżeństw ie  ch rześci jańsk im (1930),  
Boskie pochodzenie  tej instytucji ,  jej wznios łość  
i n ierozerwalność .

O b s e r w u j ą c  panoszenie  się natura l i s tycznych 
i pogańskich kierun kó w w w y ch o w an iu  młodzieży,  
s tawia  światu  przed oczy p ra w d z iw y  ideał c h r ze ­
śc i jańskiego wychow an ia  w encykl.  o chrzęści jań 
skini wychow aniu  młodzieży ( I <>20).
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W o b e c  rozbic ia  spo łeczeń s tw  na uprzywile jo­
wanych,  bo ga tych  i „ p a r i a s ó w ” ludzkości  cierpią­
cych naj sk ra jn ie jszą  nędzę  i g łód w o b e c  u s ta ­
wicznych tarć spo łecz nych  i na j różnorodnie jszych 
ideologii,  us i łu jących  n ap ró ż n o  u zdr ow ić  życie 
społeczne  daje  świat u  w y p r a c o w a n y  oparty 
na tysiąc le tn ich  d o ś w iad c zen iac h  Kościoła i na 
p o w a d ze  Bożej  s y s t em  sp o łeczn y  w encyklice 
„ Q u a d r a g e s im o  a n n o ” (1931).

P rze s t r zeg a  p rzed z ło wrog im komunizmem, 
pię tnuje  neo p o g ań sk i  h it leryzm.  Rozwija wspania łą  
dzia ła lność  misyjną  w ś r ó d  po gan,  tak. że s łu sz­
nie n a z w a n o  G o  „P a p ie ż e m  M is j i ” . Z ab ieg a  us il ­
nie nad s p ro w a d z e n i e m  do O w c za r n i  C hry s tusow e j  
zb łąkanych  ow iec  z pod sch i zm a ty c k ie g o  czy p ro ­
te s t anck ie go  znaku.  Norm uje  s to sunk i  poli tyczne 
z pańs tw ami  przez  k o n k o rd a ty ,  nada je  ży w sz e  t ę ­
tno w e w n ę t r z n e m u  życiu Kościoła ,  podno s i  p o w a ­
gę Stolicy  Apos tosk ie j  do  n a j w y ż s z e g o  w świecie 
au to ry t e tu ,  k tóry  n aw e t  in now iercy  sza nu ją  i p o ­
waża ją  itd. itd.

Kocha p racę  i to g r u n t o w n ą ,  so l idną  i sz l a­
chetną .  Os ta t n ie  Jego s ło w a  b y ł y :  „M am  jeszcze 
tyle do zdz ia łan ia” .

1 jeszcze  jedno.  Zmar ły  O jci ec  św.  zapisał  
się w dzie jach naszej  O jczyzny  złotymi  głoskami.  
Był j akby  „O jcem  chrzes tnym, ,  naszej  n iep od le ­
głości,  był naszym p ie rw szy m  nu n c ju sze m  a p o ­
s to lskim i w chwili ,  gdy  p rzy sz ło  nam now o  o d ­
zy sk an ą  n i epod leg łość  o k u p ić  k r w a w y m i  ofiarami 
w wojnie  bol szewick ie j ,  gdy  d u ch  n a r o d u  począł  
wą tp ić  w' zw y c ię s tw o ,  w idząc  w ro g a  w se rcu k ra ­
ju, On - N unc ju sz  Apos to lski  d o d a w a ł  nam otuchy, 
pozos ta ł  w W a r s z a w i e  i modl ił  się do Królowej  
Polski o ra tu nek  dla nas.  A potem,  już  na na jw y ż ­
szym s t an o w isk u  s t ern ika  łodzi P io t row ej .  ileż to 
tlał nam d o w o d ó w  s e r d e c z n e g o  uk o ch a n ia  Polski.  
Każdą nas zą  p ie lg rz ymkę  wi ta ł  pol sk im „ P o c h w a ­
lony Jez us  C h r y s t u s ” , ale też i pol sk im sercem 
i gościnno ścią .  S p r a w y  po lskie  leżały  Mu bardzo 
na se rcu  i sam je z a w s z e  za ła twia ł .  Kanonizował  
n aszeg o  m ęczenn ika  i w ie s z c za  n i epodległości  św. 
Andrzeja  Bobolę .  N ie d ługo  p rzed śmie rc ią  z a p e w ­
niał nas  o swej  miłości  i t ro sk l iwości  o nas  s ło­
w y :  „W s p o m n ie n ia  o P o l sc e  noszę  g ł ęb o k o  w p a ­
mięci i s e r c u " .  S ło w e m  kochał  nas  szczerze .

Słusznie  więc  po odej śc iu  W ie lk iego  Ojca 
ch rześc i j ańs tw a  na wieczny  sen,  sm utek,  żałość 
i ból ogarnia  s e rca  nasze  w s z a k  to nasz P a ­
pież, „Pap ież  p o l s k i ” . . .

O d s z e d ł  od nas  na wieki.  . . O d s z e d ł  .. O nie! 
Ciało Jego w p r a w d z ie  sp o cz ę ło  w podziemiach b a ­
zyliki św Piot ra  w Rzymie,  lecz duch  Jego,  Jego 
świet lana  postać .  Jego ideały,  wsk azan ia ,  zachęty 
pójdą  przed nami i b ę d ą  nam p rz y ś w ieca ć  w po ­
chodzie ku Pol sce  C h r y s tu s o w e j ,  katol ickiej ,  szczę­
śliwej,  wielkiej .

/ '  r G racjan  Ożóg.

XX- n a r o d z i e  d o  B o g a  w z n i e s i o n y m  o k a ż e  się  
n a j w i ę k s z a  m o c  n a t c h n i e ń  a s t ą d  n a j w i ę k s z e  

m a t e r i a l n e  b o g a c t w o .
SŁOWACKI.
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Godność kapłana katolickiego
Dziś,  I d y  świat  coraz  wyraźniej  dzieli się 

na dwa obozy :  chrześcijański  i bolszewicki ,  zwal 
czające się na śmierć i życie,  a od zw yc ięs tw a  
jednego z nich będzie  za leżało obl icze świata  : gdy 
w Hiszpanii ,  Rosji, M ek sy k u  giną setki  kapł anów  
w obronie  prawdy ,  a miliony, miliony p i l ian  z t ę ­
sknotą  wyglądaj;) świat ła wiary C h r y s t u s o w e j ; gdy 
kapłan nie tylko w kra jach bolszewickich,  czy hi 
t l e rowskich Niemczech,  ale i u nas  cz asem  jest 
pr zedmio tem  drwin,  szykan,  ob e lg  a nawet  mor 
d e r s tw a  (X. Streich) gdy nawet  w ś ród  ka to l i ­
ków nie docenia  się ważności  i wielkości  urzędu 
k apłański ego s łus zn ą jest rzeczą,  aby ukaz ać  
światu  god n o ść  kap łańską,  a tym przyczynić  sit,' 
do czci większej  dla tych z a s tę p có w  Boga na z i e ­
mi i w zbud zi ć  za łaską  W s z e c h m o c n e g o  jak naj 
więcej  tak bardzo  po t rz ebnych  powo łań  k a p ł a ń ­
skich.

Umieszc zamy tez ten a r ty ku ł  ze wz ględu na 
W. C zw art ek ,  który jest  dniem kapłańskim.

G o d n o ś ć  kap łań ska w p ie rw szym  rzędzie wy ­
pływ a ze sp r a w o w a n ia  Na jświę tszej  Of iary ,  tego 
najwa żn ie jsze go  celu k ap łań s tw a  w ogóle.

Nic nie jes t  świę tszy m,  ani d ro ż szym  przed 
obl iczem Bożym nad Ofiarę M szy  św.  mówi  
Alfons Liguori.  Boć z a p r a w d ę  cześć  o d d a w a n a  Bogu 
przez  wszystkie  chóry anielskie,  przez  w szys tk ich  
męczenn ików,  przez  cnoty ,  poku ty ,  d ob re  i ś w i ą ­
tobl iwe uczynki  ludzkie po wszy s tk ie  wieki,  nie 
znaczą  dla chwały  Bożej tyle co j ed na M sza  św. 
Hołdy bow iem  s tw o rzeń  są skoń cz one ,  t y m c z a ­
sem Msza  św.,  w której  sam J e z u s - B ó g  ofiaruje 
się sw em u  Ojcu,  jest  czcią n ies ko ńcz oną .  Ofiara 
Mszy św. dalej  s p r o w a d z a  na ludzi zdroje  łask Bo 
żych,  sk łada  S tw orzyc ie lowi  n a jdoskona l sze  dzięk ­
czynienia za o t rzymane dary  i w y je d n y w a  u Boga 
p rz ebaczen ia  n aw e t  na jwiększych  g rz echów  
jak mówi sob ó r  T ry d e n c k i :  „B óg  Ofia rą  tą p r z e ­
błagany  użycza  łaski,  daru  poku ty  i o d p u s zc za  
największe  naw et  g r z e c h y ” . Św.  T o m a s z  naucza,  
ze Msza  św.,  pon iew aż jest  odn ow ien iem  ofiary 
krzyżowej ,  jest tej samej  sku tecznośc i  i te same 
s p ro w a d za  łaski co ofiara ka lwary jska .  A św. 
Chryzos tom mów i:  „Ty le  war ta  jest  Of iara Mszy  
św. ile śmierć C h r y s t u s o w a " .  A wszak Ofiara 
Na jświętsza ,  ten bez cenny  sk a r b  ludzkości ,  k t ó ­
rego wielkości  cz łowiek nie wyp ow ie ,  cho ćby  od 
Aniołów i Archanio łów upros i ł  tych hymnów,  
którymi  oni chwalą  Boga W s z ech m o g ąceg o ,  nie 
może odbyć  się bez  kapłana.

Dodajmy do tego to n i ew ys łowione  szczęś-  
cie, jakie przepełnia  kapłana  pi as tu jące go  na r ę ­
kach, jak Matka  Najśw.  s w eg o  Stw órcę .  Weźmy 
pod u w a g ę  tą n iepoję tą  władzę  kapłana ,  dzięki 
której  Bóg s taje mu się pos łuszny ,  z s t ępu jąc  na 
jego s łowa:  „T o  jest ciało m o j e ” na oł tarz i od 
dając  mu się do dyspozycj i ,  tak, że kapłan może 
w e d łu g  swej woli przenosić  Go z miejsca  na 
miejsce,  za mykać w T ab e rn ak u lu m ,  w y s taw ia ć  dla 
publicznej  otloracji ,  po żyw ać  lub innym d a w ać  na 
pokarm,  a będz iemy mogli obraz  n ies łychanej  god 
ności kapłańskie j .

Coż może być szlachetnie jszego,  wznioś le j ­
szego i bardziej  B o sk ie g o ?  Obok  władzy  nad 
rzeczywis tym Ciałem C h ry s tu sa  sp raw u je  też k a ­
płan wład zę  nad Jego ciałem mistycznym,  k tórym 
jest z rzeszenie  wiernych t. j. kościół.

Od kolebki  do deski  g ro b o w e j  stoi kapłan 
przy cz łowieku,  śp ie sząc  mu w każdej  pot rzebie  
d u chow ej  z pomocą.  Niemowlę  poczyn ające  żyć 
o b m y w a  w Sak ra mencie  Chrztu  św. z g rzechó w 
w p r o w a d z a j ą c  je w podwo je  owczarni  C h r y s t u s o ­
wej A skoro  dziecko poczyna nab ie rać  sił i r o z ­
wi jać się jak młody kwiat ,  s zybko  i bujnie,  k a ­
płan w Sakra menc ie  B ierzmowania  czyni z niego 
żołnierza Bożego,  umacn ia jąc  je darami  D ucha  św. 
na wa lkę  życia. G d y  przyjdzie do zrozumienia 
wielkiej  ta jemnicy Na jśw ię tsz ego  Sakra men tu  i z a ­
pragnie  po łączenia  się z Bogiem,  kapłan daje  mu 
Ciało C h r y s t u s o w e  za poka rm w Komunii  św. 
G dy  zg rzeszy,  kapłan mocą  swej  wielkiej  władzy 
o d p u szc za n ia  g rz echów ,  p rz y w raca  mu stan 
łaski poświęcające j ,  czyniąc je n apow ró t  dzieckiem 
Boga.  Kapłan uśw ięc a  m a łżeń s tw a  i rodziny k a ­
tol ickie Wres zc ie  s taje przy łożu umiera jącego 
p rz ynosząc  mu os ta tn ią  tu na ziemi pociechę,  
Wiatyk św..  a po śmierci  o d p r o w a d z a  go na w iec z ­
ny s poczynek ,  modląc  się o spokój  jego duszy.

Czy jest  ktoś.  k toby tak wiernie  przez  całe 
życie tow arzyszy ł  cz łow ieko wi  jak kapłan  ? I czyż 
jest coś  szczy tn ie j szego  i godnie j sze go  na tej z ie ­
mi jak być p oś re dn ik iem  między Bogiem a lu d ź ­
mi, jak być aniołem op iekuńcz ym  człowieka ,  w z n o ­
szą cym do jego domu pokój,  szc zęście  i r a d o ś ć ?

Z władzy,  jaką  kapłan sp r a w u je  nad ciałem 
mis tycznym,  na szc zegó lną  u w a g ę  za s łu gu je  T r y ­
bunał  Poku ty ,  u k tórym kapłan,  za s tę pu jąc  s a ­
mego Boga,  s łowami „Ego te a b s o l v o ” o d p u s z ­
cza ludziom n aw e t  największe  grzechy.

N a p r a w d ę  n iepo ję tą  i wpros t  n iezrozumiałą  
jest  dla nas  ta w ładz a  kap łańs ka ,  boć  tylko Bóg 
jed en  jako na jw yższy  W ładca  może odpuszczać  
grzechy.  Słusznie  mówili  żydzi,  s ły sząc  Jez u s a  o d ­
pu szc za j ąc eg o  grzechy,  „Któż może o d p u s zc zać  
grz echy,  jeśli nie sam B ó g ? ” (Mar.  11, 7.). A 
j ednak  C h ry s tus ,  który  miał i ma moc na ziemi 
odp u szc zan ia  g r z ech ó w  (Łuk. \  , 24), udziel ił  jej 
i kap łanom  swoim,  ab y  w nadmiarze  swe j  mi­
łości i s w eg o  miłos ierdzia wszystkim grz eszn ikom  
dać  możność  oczys zczen ia  swej duszy.

W o b e c  tej wielkiej  władzy dla nas  tak n i e­
zbędnej ,  bo o twiera jącej  nam p odw oje  niebios,  
władzy,  której  Bóg nie udziel ił  ani Aniołom ani 
Archaniołom,  ale cz łowiekowi  tak g rz es zn emu 
i u łom nem u jak i inni ludzie,  nie pozos ta j e  nam 
nic innego jak schyl ić g łow ę w ser decz nej  p o ­
dzięce dla Boga,  co nam dał tak bezcenny'  skarb  
i p o w ta r zać  ze św. J. C hry zos tom em :  „Są to rz e ­
cz)- zadziwiające  i n i e p o j ę t e ” .

Czyż więc może być coś  godnie jszego 
nad k a p ł a ń s t w o ?  Ob ok  sza fa r s tw a  łask Bożych,  
k tóre  kapłan rozdzie la  wiernym przez  SS. Sakra -  
menta,  jest kaptan również  szafarzem tajemnic 
Bożych w „głoszeniu s łowa"  (Dz. Ap. VI, 4). 
Spełnia jąc  swój  t rudny ale też. i szczytny o b o ­
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wiązek,  nałożony mu piv.cz Zbaw ic ie la  s łowami:  
„Idźcie więc  i nauczajc ie  wszys tk ie  narody na 
u czając je, by s t rzegły  wszystkiego ,  cokolwiek 
wam przykazałem (Mat.  XXVIII, 10, 20) kapłan 
roznieca tam, dokąd dot rze  jego s topa,  ogień 
pr awdy  i miłości Bożej.  Jak w Komunii  ś\\ r o z ­
daje wiernym C hry s tu sa  pod pos tac ią  chicha ,  tak 
w apos to l s tw ie  swoim daje im teg o sam ego  B o­
ga,  ale w postaci  s łowa.  Jak latarnia morska  r o z ­
praszając  c iemności  ra tuje od rozbicia okrę ty  
w skazu jąc  im d ro gę  do portu ,  tak k ap łań s tw o  k a ­
tolickie,  s iejąc wokół  s iebie świat ło  Lwangel ii ,  
ra tuje z o d m ętó w  dzis ie jszych błędów,  swawol i ,  
b ezp raw ia  i zepsuc ia  ob ycz aj ów ,  ludzi dobrej  
woli,  p ro w a d ząc  ich do przys tani  p ra w dy  Bożej.  
I „jeśli,  jak mówił  Ojciec  św. P iu s  XI., ludzkość  
wśród powodz i  błędów' i w ys tępk ów  nie s toczyła 
się jeszcze  na samo dno upodlen ia ,  za w dz ięcza  to 
p ra wdz ie  ch rześc i j ańsk ie j” g łoszonej ,  przez  k a p ł a ­
nów.

Kapłan stoi na s t raży obycz aj ów,  w y ry w a  
ludzi z mater ia l izmu,  w s k az u jąc  na w a r to ść  dó b r  
duc how ych ,  wiernych  uczy cnoty ,  a p rz ede w s z y s t ­
kim miłości Boga i bliźniego.  S ło w em  w pływ  k a ­
płana na życie s p o łecz e ń s tw  był i jest  bardzo  
wielki i dobroczynny ,  bo jak mówił  pap ież  Pius  
XI: „W sze lk ie  d obro dz ie j s tw a ,  k tóre s p o ł e c z e ń s t ­
wo chrześci jańskie  przynios ło  światu ,  s ięga  k o ­
rzeniem jako do od leg łego począ tku  s w e g o  do 
s łow a i t rudu  katol ickiego k a p ł a n a ” . Jak więc  
wielkim,  t rudnym,  a za razem  jakże  do b ro czy n n y m  
jest  udział  kap łana  w życiu s p o ł e c z e ń s t w ?  Cóż 
może się za tym ró w nać  godności  ka tol ick iego  k a ­
płana  ?

G o d n o ść  kap łańska  większ ą  jest  bez  p o r ó w ­
nania od wszelkich  godności  z iemskich.  Nawet  
g od n o ść  królewska,  dz ier żąca  prym w śró d  z a s z ­
czytów7 z iemskich,  różni się od kapłański e j  jak 
złoto od żelaza.  Wszak  król sp r a w u je  w ład z ę  nad 
dobrami  doczesnymi,  a w ięc  zmiennymi,  jak zm ien ­
ne jes t  życie ludzkie,  a kapłan włada  nad d u s z a ­
mi, a więc  nad war tościami  niezniszczalnymi,  
wiecznymi.

G o d n o ść  kap łań ska w y ższą  jes t nad g o d ­
ności wszystkich  Aniołów i Archaniołów,  wszak  
w szy scy  oni razem nie mogą  o dpuśc ić  ani j e d n e ­
go grzechu.  Czuli  to święci,  a nasz  Pat r ia rcha  św. 
Franciszek m a w ia ł :  „Jeśl ibym widział  Anioła
z n ieba  i Kapłana,  p ierwej  ug ią łbym kolano przed 
Kapłanem nas tępn ie  dopiero  przed An io łem ” .

W ładza  kap łańska  wyższ ą  jest  od władzy 
samej Na jświę tsze j  Marii  Panny.  Wszak Maria,  
która u p ra sza  nam u Boga zdroje łask, nie jest  
w stanie od pu ścić  nam ani jednego  grzechu.  
Wszak Maria  poczęła  J ez us a  raz, ’a kapłan k on­
sekrując ,  poczyn a G o  tyle razy, ile razy chce.  
(św. Alfons Ligouri).

Kapłan może być naz wany  ojcem C hrys tusa ,  
ponieważ będąc ,  jak mówi św. Alfons Ligour i” 
przyczyną czynną,  dla której  o s o b a  Jezusa  C h r y s ­
tusa istnieje pra wdziwie  w hostii kon sek row ane j  
może być naz wanym  twórcą  sw eg o  Stworzycie la
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jak w o b e c  tej wielkie j  godno ści  kapłańskiej  
ma się cz łowiek za ch o w a ć  V Czy w olno mu sięg­
nąć p o  tę n iepo ję t ą  w ł a d z ę ?  Wolno,  lecz pod 
waru nk iem ,  że poczu je  w snb ię  tę św ięt ą  chęć 
zos tania  kapłan em C h ry s tu s a ,  jeżeli  poczuje  się 
po w ołanym  przez  Boga na ten urząd i jeżeli bę­
dzie go go dn ie  sp r a w o w a ł .

Modl ić  się nam więc  t rzeba ,  aby nas  Chry ­
s t u s  powo ła ł  na sw o ich  za s tę p có w  i pozwolił  
nam osiągnąć  ten szczyt  marz eń  młodzieńczych,  aby 
J e z u s  w zbud zi ł  jak najw ięc ej  p o w o ła ń  kapłańskich 
do pracy na niwie,  k tóra  w p r a w d z i e  wielka i doj­
rzała.  ale r o b o tn ik ó w  mało

A skoro  u s ły s zy m y  w d u s z y  swej  to święte 
s łow o C h ry s tu s a  „ P ó d ż  za m n ą" ,  śp ieszmy,  a nie 
lękajmy się w ła s n ą  n ieg o d n o śc ią ,  bo  Bóg często 
najn ieg od nie jszych  w miłos ierdziu  swoim po w o ­
łuje do rzeczy wielkich  i św ię ty ch .  Czyż przy­
kładem nie jes t św P aw e ł .  T y l k o  powinniśmy 
s tać  się wiernymi ,  mężnymi  i św ię tymi  wodzami  
owc za rn i  C h r y s t u s o w e j ,  jakim był właśn ie  św. 
Paw eł „yas  e l ec t ion is  ’.

Miłość  rodz iców,  przyjaciół ,  domowników,  
nie p ow inna  s t ać  nam na p r z e s z k o d z ie  w wype ł­
nieniu n a s z e g o  po w ołan ia ,  bo  „Kto miłuje ojca 
a lb o  matkę  więcej  niż mnie,  nie jes t mnie go- 
d z i e ń ” (Mat.  X. .^7).

Licznych,  d o b ry c h  i ś w i ę t y c h  kapłanów' racz 
nam dać  Panie.

J a n  W o lick i

Publiczne zaw ieszenie Ofiary Mszy św.
Nieco może  dz iw ny  w y d a je  się wie lkoczwart -  

kowy  o b rz ęd  o b n a ż a n ia  o ł tarzy .  Nie w szyscy go 
rozumieją ,  n iektórzy u p a t r u j ą  w nim niewłaściwe,  
lub przynajmniej  n i e i s to tn e  zna czen ia .  Aby mieć 
t rafne o nim pojęcie ,  m us im y  go u jm o w ać  w sto­
sunk u do Mszy  św.  i to do  takiej  formy Mszy, 
jaka  była  w ła ś c iw a  p i e r w s z y m  w iek o m  kościoła.

Wiemy,  że p o c z ą t k o w o  o d p r a w i a n o  liturgię 
w dom ach  p ry w a tn y c h .  Późn ie j  w z n o sz o n o  w tym 
celu spec ja lne  świą tynie ,  k tó re  j e d n a k  nosiły wy­
raźne znamiona  d o m ó w  m ies z k a ln y c h  ( r zymskich)1. 
Kościół  b ow iem  miał być  r z ecz y w iśc ie  domem. 
Był to mianowicie  w s p ó l n y  dom  całe j  gminy chrze­
ści jańskiej ,  s t an o w iąc e j  j ed n ą  rodz inę ,  „ jedno serce 
i jed ną d u s z ę ” .

Jak zaś  rodz ina  zb ie ra  się u j e dnego  stołu 
p iz \  w spó lnym  posi łku,  tu się j edn oczy i zespala, 
tak i o w a  w ielka r o d z i n a - g m i n a  gromadz i ła  się 
p izy  jed nym  s to le  e u c h a r y s t y c z n y m  na wspólną 
ucztę  o l iarną  u o ł tarza .  Ołtarz, ten  (wówczas 
jeden tylko w koście le)  miał rz eczyw iśc ie  wygląd 
s t^łn.  a zna jdow ał  się w ś r o d k u  d o m u  Bożego.
• rzy tym to s to le w s z y s c y  wierni- )  uczestnicząc

u   ̂ J e s z c z e  dz i ś  m o ż n a  s p o t k a ć  t a k i e  kościoły 
w  Rzymie .

i/ ■■ hy»° wtedy wprawdzie zasady codziennej 
I m  iSW''' y!,a natomiast inna: w dniach, w których 

I ■ \ Kiła się Msza su (nie było jeszcze również zwy*
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we Mszy s u . ,  o t rzymywal i  z rąk kapłana ,  jako 
ojca owej  rodziny Bożej „powszedn i  C h l e b ” lui- 
charystii .

Widzimy więc,  że w pojęciu p ierw szych 
chrześcijan  zachodzi ło  wyraźne  p o d o b ień s tw o  mię 
dzv Mszą  św., jako wspólmj  uczlą  liturgiczni], a 
do czesnym  posiłkiem.  O b a  mają miejsce w domu 
(dom p ry w a tny  dom Hoży), ob a  s p o ż y w a  się 
przy stole (stół rodzinny stół Boży czyli ołtarz).  
Przy zw ycza jnym posiłku ojciec rodziny zajmuje 
p ierw sze  miejsce za stołem,  łamie chleb  i podaje  
go d om ow nikom  s w o i m ' ) :  przy Mszy zaś  kapłan,  
s tale zw ró cony  twar zą  do wiernych ' ) ,  p r z e w o d n i ­
czy w liturgii wspólnej ,  łamie Ch leb Boży i p o ­
daje Go w szys tk im  w iernym,  wype łnia jąc  nad nimi 
urząd s w e | o  d u ch o w e g o ,  jednak p r a w d z iw e g o  oj ­
costwa").

Nie sam a tylko Msza  w y k a z y w a ła  p o d o b i e ń ­
s tw o  do uczty rodzinnej .  T akże  i to, co ją p o p r z e ­
dza ło  i co po niej na s tęp ow ał o .

Jak przed posiłk iem zwykl iśmy n ak r y w ać  stół 
o b ru sem  i o d p ow iedn io  go za s tawiać ,  tak i przede 
Mszą  nak ry w an o  ołtarz ob ru sami  i z a s ta w iano  go 
p rz yborami  mszalnymi .  Jak po zwyk łym posi łku 
odnosi  się resz tę  po t raw,  u s u w a  się o b r u s  i przy-  
bory  s to łowe,  tak również  po Mszy  od n o szo n o  
resz tę  n iespoży tych  k o n s e k r o w a n y c h  darów do z a ­
k ry s t i i 1), sp rzą tan o  o b r u s y  i l i turgiczne p rzyb ory  
oł tarzowe.

Otóż  to właśnie ,  co dawnie j  miało miejsce  
po każdej  Mszy  śwv‘), to ob ecn ie  za chow a ło  się 
tylko w W. Czw art ek ,  zw an y  w liturgii „ C z w a r t ­
kiem Wiec ze rzy  P a ń s k i e j ” . W tym mianowicie  dniu 
po uroczyste j  M szy  św.,  p o d cz as  której  na wzór  
d a w n y  wielu  się komunikuje ,  odnosi  się p o ­
zostałe Host ie  św. do osobne j  kapl icy.  Nast ępn ie  
(po nieszporach)  u s u w a  się o b ru s y  oł tarzowe")  
oraz  inne p rzybo ry  mszalne,  zos taw ia jąc  na miej ­
scu tylko krzyż i l ichtarze.

Gdy  dawniej  ob rz ęd  ten odbyw a!  się co dzień,  
nic nie oznacza ł :  był  zw ykłym sp rz ą tan iem  o ł t a ­
rza po Mszy św. Obe cn ie  zaś,  gdy ut rzymał  się

c z aj u  c o d z i e n n e j  M s z y  ś w . )  w s z y s c y ,  k t ó r z y  na niej  byl i  
o b e c n i ,  w y j ą w s z y  p u b l i c z n y c h  p o k u t n i k ó w ,  p r z y j m o w a l i  
p o d c z a s  M s z y  K o m u n i ę  ś w .

) Ł a m a n i e  c h i c h a  p o d c z a s  p o s i ł k u  b y ł o  z a s t r z e ­
ż o n e  g ł o w i e  d o m u .

-) O ł t ar z ,  jak p o w i e d z i a n o ,  z n a j d o w a ł  s i ę  w  ś r o d ­
ku k o ś c i o ł a ,  l e c z  b l i że j  a b s y d y .  K a pł a n  z a j m o w a ł  p rz y  
o ł t a r z u  z p r z e c i w n e j  s t r o n y ,  niż  o b e c n i e ,  m a j ą c  lud p r z e d  
s o b ą .  T a k i e  o ł t a r z e  s p o t y k a m y  j e s z c z e  w  s t a r y c h  k o ś c i o ­
ł ac h ,  a i w  n o w s z y c h  poc zynaj ; )  d o  ni ch w r a c a ć  ( np  
w  N o t r e  D a n i e  w  P a r y ż u ) .

3) W  l i t urg i i  k a p ł a n  jest  n a z y w a n y  o j c e m  ( pa t er ) .  
On b o w i e m ,  j a ko  s z a f a r z  s a k r a m e n t ó w ' ,  r o dz i  n a s  d o  ż y ­
c ia  n a d p r z y r o d z o n e g o ,  lub je w  n a s  p o m n a ż a .

‘) N i e  b y ł o  j e s z c z e  w t e d y  t a b e r n a k u l u m  w  k o ś c i e ­
le.

") O d p r a w i a n o  w  d a n y m  k o ś c i e l e  n a o g ó ł  t y l ko  j e ­
d ną  i n s z ę  d z i e n n i e .  W s z y s c y  k ap ła ni ,  b ę d ą c y  p rz y  t ym  
k o ś c i e l e ,  tę  M s z ę  w s p ó ł o c B r a w i a l i  ( k o n c e l e b r a ) .  O b e c n i e  
w  W.  C z w a r t e k  r ó w i e ż  o d p r a w i a  s i ę  t y lko  j e d n a  M s z a ,  
j e d na k  b e z  u d z i a ł u  i nn ych  k a p ł a n ó w .

'’)  W ł a ś c i w i e  p o w i n n o  s i ę  z u p e ł n i e  u s u n ą ć  o b r u s y  
z o ł t a rz a ,  c h o ć  t a m,  g d z i e  jest  taki  z w y c z a j ,  w y s t a r c z y  
je p o d n i e ś ć  tak,  by p r z y n a j m n i e j  w i ę k s z a  c z ę ś ć  m e n s y  
o ł t a r z o w e j  była  o b n a ż o n a .

on właśnie w dzień wie lkoczwar tkow y,  oznacza  on 
pub l iczne  za wieszen ie  Ofiary Mszy św.,  która nie 
będzie  odpra w ian a,  aż C h ry s tu s  z g robu wstanie,  
aż po l i turgicznej r e z u r e k c j i1).

Takie jest g łówne i i s to tne  znaczenie o b r z ę ­
du obnaż en ia  oł tarzy.  Lecz sam a na zw a  „ o b n a ż e ­
n i e ”, jak i t ow arzyszący  mu ps. 21 z anty foną o 
rozdzie leniu  szat  C h r y s tu s o w y c h  wskazują ,  że 
obrzęd  ten ma jeszcze  inne znaczenie.  S ym bo l i ­
zuje on mianowicie  obd ar c i e  C h ry s tu sa  z sza t  w 
czas ie Jego Męki .  Jes t  to jednak  znaczenie  d r u g o ­
rz ędne i n iep ie rwotne ,  choć  także  uzasadnione.  
Oł tarz  bow iem w liturgii o zn acza  sam ego  C h r y s t u ­
sa-).

W p ierw szy m  rzędzie  zaś  obn aż en ie  ołtarzy,  
jak już wspom nian o ,  oznacza  publ iczne  za w ie s z e ­
nie Ofiary Mszy św.  T o  też w W. Pią tek  nie ma 
właściw ej  M szy  św.,  lecz tylko ob rz ęd  Komuni i św. 
'Pak więc  po „ C z w a r tk u  W iec ze rzy  P a ń s k i e j ” o c z e ­
kujemy  n ad e jś c ia  „u roczys tośc i  nad u ro c zy s to ś c i a ­
m i” , w którym to dniu za w ie szo n a  na pew ien  czas  
Ofiara  Mszy  św. s tanie  się znow u udzia łem Ko­
ścioła,  a z m a r tw y c h w s ta ły  Pan „da się nam p o ­
znać  po łamaniu  c h l e b a ” .

) P i e r w s z a  u r o c z y s t o ś ć  Z m a r t w y c h w s t a n i a  by ła  
n i e g d y ś  o b c h o d z o n a  w  n o c y  z  W.  S o b o t y  na W .  N i e ­
d z i e l ę ;  p o t e m  j e d n a k  z o s t a ł a  p r z e s u n i ę t a  na  d z i e ń  w i e l ­
k o s o b o t n i .

■) Inne  z n a c z e n i a ,  p o d s u w a n e  t e m u  o b r z ę d o w i ,  
n i e  s ą  s ł u s z n e .  T a k  np.  ś r e d n i o w i e c z n y  l i t u r g i s t a  D u r a n -  
d u s  w i d z i  w  c e r e m o n i i  o b n a ż e n i a  n a w e t  z o b r a z o w a n i e  
u c i e c z k i  a p o s t o ł ó w .

RZYM. O. M g r  W ilhe lm  W rona.

Wielcy Bernardyni
1. C yk l .  „ B ło g o s ła w ien i  ”.

2. Bł .  S z y m o n  z L ipn icy .

P o d o b n ie  jak w b ło gos ław ionym  Janie z D u k ­
li znalaz ły  Kresy W sc h o d n ie  sw eg o  nauczycie la ,  
ojca.  obr oń cę ,  wre szc ie  pa t ro na w niebie,  tak ziemia 
k r a k o w s k a  znalaz ła  s w e g o  p a t ro na  w bł. S zy m o ­
nie /. Lipnicy,  k tóry  w czas ie tej z iemskiej  p ie l ­
grzymki  miał się s tać  p r a w d z iw y m  ojcem b i e d ­
nych,  leka rzem i poc ie szycie l em  chorych.

A znał  on co to bieda ,  bo  i sam pochodził  
z n iebog ate j  rodziny mieszczańsk ie j  z Lipnicy 
i b iedę  widział  w około.  Lipnica bowiem nie n a ­
leżała do bo g a ty ch  miast,  pod ob nie  zresz t ą  jak
i dzisiaj .  P o n ie w aż  zaś,  jak zwykle  na jarmarki
opróc z  in te re san tów,  ciągnie i cała masa b iedoty  
róż nego rodzaju ,  więc  musia ł  się przyszły  nasz. 
pa t ron nieraz bez p o ś red n io  z tymi ubogimi  z e t ­
knąć .  P o tw ie rd za j ą  to i liczne legendy,  k tóre o p o ­
wiadaj;) o jego l i tośc iwym sercu,  jak to biednym 
chleb  rozdawał ,  zamias t  go sp rz edaw ać ,  za co go Pan 
Bóg w cu d o w n y  s p o s ó b  wynagrodzi ł ;  dalej  le ­
genda o poża rze  s t a re go  rodzinnego  mias teczka,
który to poża r  modl i twą i jednym krzyżykiem
zażegnał.
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Drugi} cechą małego Szymona była wielka 
pob ożność .  Legendy opow iadają ,  że bardzo częs to 
zachodzi ł do sw eg o  rodzinnego kościoła i tam 
modlił  się go rąco  przed ob ra zem  przes tawia jącym  
kilku zakonników.  Z a p e w n e  więc zapragną ł  i on 
zos tać  p odobnym  zakonnikiem. Aby móc zostać 
zakonnikiem,  t rzeba  się było uczyć.  Dla tego za ­
czął mały Szymon uczęszczać  do miejscow ej s zk ó ł ­
ki parafialnej .  Od y  zaś  tamtejszy p leban zauwa 
żył wie lką  chęć do nauki  i n iemałe przy tym zd o l ­
ności,  skłonił  więc rodziców' do posłania ich 
jedy naka do Krakow a na dal sze  studia.  „Alma 
M a t e r ” k ra kow ska ściągała  wielkie t łumy m ło ­
dzieży,  nietylko z Polski ,  lecz. z. całej ś ro dkow e j  
E u r o p y ;  poziom jej stał bowiem w tedy  bardzo  
wysok o.  Otóż  Szymon doce nia jąc  szczęście ,  jakie 
tu go spotkało ,  umiał w y k o rz y s t ać  d o b rz e  czas  
p rz epędzony  na un iw er sy teci e ,  tak że n iedługo 
potem, bo za ledwie  po 3 latach,  zd o b y ł  s topień 
bakałarza .

W tym właśnie  czas ie  p r z y w ę d r o w a ł  do 
Polski  św'. Jan Kapis t ran .  Swymi kazaniami,  a 
jeszcze  bardzie j  sw y m  życiem wzbudz i ł  on p o ­
dziw w całym Krakowie .  Duż o  młodzieży krakow ­
skiego u n iw e r sy te tu  garnie się pomięd zy  szeregi  
braci  od św ięt eg o  Berna rdyn a,  tak bow iem  z w a ­
no za konn ików m ieszka jących  wraz  ze sw.  J a ­
nem Kapis t ranem w kl asz to rku  na St r adomiu .  P o ­
między nimi nie brakło  i nasz ego  Szymona.

Gdy  zos tał  przy ję ty  w po czet  no wicj uszó w ,  
spełni ło się jego marzenie,  w y s łu c h a n e  zostały  
jego modl itwy,  k tóre tak częs to  zasyła ł  do  Boga 
w sw y m  rodzinnym kościółku.

Życie za ko nn e bł. Szymona,  to j edno  pas m o  
wytęż one j  pracy nad własnym  udoskon al en iem.  
Nie pomija św'ięty ten cz łowiek ża dnego  środka,  
k tóry  by go mógł  w tym doskona len iu  się w y ­
żej podnieść .  Nie gardzi  ża dną  pracą ,  ch oćby  
i najniższą,  czego nie zap rz e s ta je  i później ,  c h o ­
ciaż miał wiele innych zajęć,  był bowiem k a z ­
nodzie ją  w koście le P an n y  Marii ,  i przez  jakiś 
czas  spow iednik iem królewskim.

Przełożeni ,  w idząc  w nim tak św ią to b l iw eg o  
człowieka,  mianowal i  go mis trzem now icj uszó w .  
Jak wszędz ie  tak i na  tym s t an o w isk u  był sobą.  
Z ca łym za pałem odda ł  się p racy nad u rab ian iem  
młodzieży zakonnej .

Ale świę tość  jego i p ra co w i to ść  n iety lko 
rodzinie k lasz tornej  znaną była.  Dał się poznać  
sze rszemu ogółowi  jako spow iedn ik  i kaznodzieja.  
Kazaniami  swymi,  do których się s taranie  i s u ­
miennie przy go to w yw ał ,  opiera j ąc  się na swoim 
ulubionym  mist rzu ,  św.  B o n aw e n tu r ze  ściągał  
liczne t łumy ludu k rako wskiego.

Nie obcym mu również  były s p r a w y  u n i ­
wersy teckie .

W tym właśnie  czas ie zaczyna  się p r z e d o ­
s taw ać  do Polski  n o w y  prąd ideowy —  hu ma-  
manizrn, odznacza jący  się obok dodatnich ,  także  
i ujemnymi cechami . 1 ten prąd właśnie znajduje 
swoich zw olenn ików na k rakowskie j  „Alma M a t e r ”. 
Ogół  jednak profeso rów,  w y c h o w an y ch  na  s c h o ­
las tyce i mocno do niej przywiązanych,  jako do 
kierunku,  k tóry wyda ł  tak wielkich świętych i l i ­

czonych, jak Tomasz.  B o n aw e n tu r a ,  Szkot i inni, 
bronił  się g o r ą c o  pized  human izm em.

Otóż  dusz.'! lej opozyc j i  przeciw niemu był 
hł Szymon z Lipnicy,  u k tó reg o  zbieral i  się w y ­
bitniejsi  p ro f eso ro w ie  i obmyś la l i  s p o s o b y  jaki­
mi by mogli obron ić  u n iw e r s y te t  p rz ed  tym, co 
groziło rozk ładem mora lnym w sze rok ich  masach 
s p o łe c z e ń s tw a  polskiego .

G łó w n y m  jednak  t e re n em  p ra cy  bł. S zy m o ­
na poza k las z t o re m  i kości o łem  byli chorzy.  S p o ­
sobności  do  tego mu nie brak ło ,  aż d w a  razy 
bo w iem  za jego życia w y b u c h ła  za raza  w Kra­
kowie  W czas ie  takiej  epidemii  popłoch  ogarniał  
mias to.  Kto mógł,  r a to w a ł  s i ę  uc ie czką  z z a p o ­
w ie t r zo n eg o  mias ta.  Setki ,  ty s i ące  mdzi ,  p o zo s ta ­
wionych na p a s t w ę  losu,  g inęło  bez  p om ocy  i po ­
ciechy.  Do z a p o w i e t r z o n e g o  nikt się b ow iem  nie 
zbliżył,  aby  się s a m e m u  nie zarazić .  W tedy  to 
bracia  od św. B ern a rd y n a ,  z bł. S zy m o n em  na czele, 
sp ie szą  n ies zc zęś l iw ym  z p o m o c ą  d u c h o w ą  i m a­
teriału;). Dzień w dzień  w id a ć  ich w ś r ó d  na jba r­
dziej za g ro żo n y ch  p l acó w ek .  J ed n y c h  t rz e ba  było 
nakarmić ,  innych z n o w u  z Bogiem  pojednać ,  a 
jeszcze  innym oczy do w i e c z n e g o  snu zamknąć.  
W tej, s a m ar y ta ń s k ie j  p racy  w y ró ż n ia ł  się bł. Szy­
mon g o r l iw ośc ią  i p o ś w ię c e n ie m .  Jak p rawdziwy 
anioł poko ju  p rz eb i eg a ł  mias to ,  d o c ie r a ł  do naj ­
lichszy cli. n a jnędzn ie j szych  za u łk ó w ,  do o p u s z c z o ­
nej b iedo ty ,  n iosąc  poc iechę ,  pok rz ep ien ie ,  ulgę 
w bólu i s t r a sz n y ch  n ie sz c zęśc ia ch .  Nie o d s t r a ­
szało  go to, że już  wielu  z jeg o  towarzyszy  
i pomocn ików za raż o n y ch  p o w ie t r z em ,  spoczęło  
snem w iec znym  w po d z ie m iac h  klasztornych.  
S zczęś l iw y  był że mógł  r a to w a ć  d u s z e  ludzkie,  
po k rz ep iać  s c h o r o w a n e  ciało,  p o c i e s z a ć  s t rapione 
serca.  Że sam może p o w i ę k s z y ć  l iczbę  ofiar z a ­
razy,  o tym d o b rz e  wiedzia ł ,  a le  czymż e była 
śmierć  dla n iego,  jak nie w y b a w i e n i e m  z tego 
z i em sk ieg o  po dołu ,  z tej łez  dol iny.  Wszekżeż  
po to jeździł  do  Ziemi  św,  ab y  móc z łożyć swe 
życie w obron ie  wiary ,  p o n i e w a ż  P an  Jez us  nie 
przyją ł  tej ofiary,  więc  w id o cz n ie  był  pot rzebny,  
widocznie  mus ia ł  j e szcze  p r a c o w a ć  dla  Jezusa .

Nie d ługo  j ednak  miała już  t r w a ć  ta praca.  
W czas ie  d ru g ieg o  a t ak u  za razy ,  gdy  już 2 4 braci 
Szy m o n a  zm ar ło  w s k u t e k  z a r a ż e n i a  się, przyszła 
kolej  i na n iego.  Pew ne go  dn ia  w rócił  on z wrz o ­
dem  jakimś na p le ca ch ;  m us ia ł  s ię położyć po to, 
aby  już nie p o w s t a ć  więcej .  Nie d an y m  mu już 
było  więcej  o p a t r y w a ć  chor ych.  W p r a w d z i e  po 
jakimś czas ie  zd a w a ło  się w s zy s tk im ,  że w stanie 
chorego  n a s t ę p u j e  j a k a ś  p o p r a w a ,  i że wyzdro ­
wieje,  nie łudzi ł  się ty lko s am  chory.  Wiedział  
on d o b rz e  że się zbl iża  kon iec  zn o jn eg o  żywota,  
a p o p r a w a  ta, to os ta tn i  b łysk g a s n ą c e g o  życia. 
Ale on c ieszył  się z teg o  O ile za ś  chcia ł p o w ­
stać,  to ty lko po to, by mógł  j e szcze  wygłos ić 
kazanie ku czci św. B o n a w e n tu r y ,  w czas ie  cho­
roby bow iem  dow ie d z ia ł  się o jeg o kanonizacji  
i chcia ł się mu przynajmnie j  w ten s p o só b  od ­
wdz ięczyć  za  to że mu był  mis t rzem,  p rz ew od­
nikiem, o jcem i p r z y j a c i e l e m ; mi łość  tą i s za cu ­
nek jakim ot acz a ł  św.  B o n a w e n tu r ę ,  w id ać  z licz­
nych w y p isk o w ,  jakie sob ie  bł  S zymon  porobił
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/. j e g o  p i s m ,  o r a /  /. l i c z n y c h  p o / . o s l a w i o i i y c l i  
p r z e z  n i e g o  k a z a ń .

Po ki lkudniowej  chorobie ,  zaop at rzony  na 
drogę wieczności ,  poszedł  ten prawdziwy Syn 
św. Franciszka ,  po za s łużon a nagrodę.  Niebu 
przyby ł  jeden  święty ,  a nam orędownik.

Boleśnie odczuł  tę s t ra tę  cały Kraków,  a 
przede w szys tk im  cho rzy ;  zabrak ło  im przecież 
ich naj l ep szeg o  op ieku na .  Ale święt y  Szymon 
nie zapomniał  o sw ych  bi edakach.  Oto  l iczne c u ­
da zaczynają  się dziać  za jego w s taw ienn ic tw em .  
Całe rzesze  ludzi schodź;} się do kościoła  0 0 .  
B e rn a rd y n ó w  i tam nad jego g ro b e m  w y p ra s z a j ą  
sobie p o t r ze b n e  łaski.  Liczne te c uda  skłoniły 
Stol icę A p o s to l sk ą  do wydan ia  pozw olen ia  na 
podnies ienie  zwłok świętego. .

Od tego czasu  s po ro  up łynę ło  lat i wiele 
próśb posyłal i  po lscy królowie ,  b iskupi  i mias ta 
całe z p r o ś b ą  o za liczenie  tego sługi Bożego  
w pocze t  b ło g os ław ionych  P r z e p r o w a d z o n o  p r o ­
ces inkwizycyjny.  lecz dec yzj a  p ap ieska  nie nad 
chodziła.

Dop ie ro  po z w y c ię s tw ie  pod Wiedniem,  gdy 
posłaniec  k ró lew sk i  zawiózł  do w iec zn eg o  miasta 
szczęś l iwą  nowinę,  r ó w n o c ześ n i e  zaniós ł  i p ro ś b ę
0 bea ty f ikac ję  św.  Sługi  Bożego.  P r o ś b a  trafiła 
na d o b r ą  chwilę,  w łaśn ie  badan ie  cudów i cały 
p ro ces  był na ukoń cz en iu .  W n e t  potem,  w roku 
1565. dn ia  24 lu tego Stolica  A p o s to l sk a  swoją  
władzą  za liczyła teg o p o k o r n e g o  Syna św. F ra n ­
c iszka  w pocz et  b ło g os ław ionych

T  e r a z c z  e ś ć bł. Szym ona  wzros ła  
jeszcze  bardzie j ,  cu d a  nie p rz e s t a w a ły  się dziać  
przy jego grobie .  Z ac zę to  się s t ar ać  o jego k a ­
nonizację,  pop łynę ły  l iczne ofiary na ten cel,  do 
Rzymu w y s ł a n o  80.000  l irów na kosz ta  kanoni- 
zazji, s p r a w a  była  b l i ską  końca.

Nies te ty  n ad sz ed ł  os tatn i  ro zbió r  Polski ,  
wobec tak wie lk iego  ni eszczęścia ,  kanonizac ja  
poszła w zapomnie nie ,  nie miał się kto o nią 
t roszczyć.

Dziś,  w P o ls ce  n iepod ległe j ,  odrodzon ej ,  
s p o ł ecz eń s tw o  p o w in n o  zw rócić  zno w u s w ą  u w a ­
gę na p o s t ać  tak p iękną  i w z n i ó s ł  ą;  p o ­
winny p o p ły n ąć  do St Apos to lskie j  go rą c e  i l icz­
ne p r o ś b y  o wy n ies ien ie  na o ł tarze  b iednego ,  
w szary  habi t  o dz ianego  mnicha,  co całe s w e  ż y ­
cie, w s zy s tk ie  siły poświęc i ł  dla bliźnich i to 
tych na jn ies zczęś l iw szych ,  najb iedn ie js zych i przez, 
wszystkich  opuszczonych .

W ojczyźnie  naszej  b i edo ty ,  nędzy jest du 
żo. Sami teg o zła nie u leczymy.  T r z e b a  nam p o ­
mocy Bożej,  t rzeba  nam o rę dow nika ,  t rz eba  a p o ­
s toła chorych,  pa t ro n a  biednych .

A takim pa t ro n e m  i s ługą  wszelkie j  nędzy,  
cierpień,  bóiu,  zarazy,  był, jes t i będz ie  jeszcze  
w' większym  s topniu  bł. Szymon,  z Lipnicy,  o ile 
tylko my przez  kanonizację  ukaż em y  go Polsce
1 światu.

Oto krótki  zarys ,  a raczej kilka myśli na 
temat  życia bł. S zymona  z Lipnicy

O bsze rn ie j sze  wiadomości  o tym wielkim 
naszym rodaku można zna leść  w nas tępu ją cych

k s i ą ż k a c h . O Czesław Bogdalski ; Błogosławiony 
Szymon z Lipnicy,  Kraków,  1009: Ks. Kamil Kan 
t ak;  Bernardyni  Polscy,  Lwów,  I [\'.YA; Ks. Sadok 
Barącz ;  Pamiętnik  Zakonu O O  Bernardynów,  
Lwów,  1874; O. Norber t  ( i o l i c h o w s k i ; Upominek 
dla czci Braci Zako nu OO.  Bern a rd ynów  w G a ­
licji i W. Księs twie  Krakowskim,  Lwów,  1895

Fr, R.

Podróż misyjna Odoryka 
de Portu Naone

( Na  p o d s t a w i e  „ S i n i c a  F r a n c i s c a n a ” :

VII  B .  O d o r i c u s  d e  P o r t u  N a o n e ) .

W span ia ły  rozkwit  ch rześc i j ań sk iego  ducha 
w ś re dn io w ie czu ,  pod k tórego  szczytnymi  p o s t u ­
latami uk łada ło  się całe życie s po łeczne  i pol i ­
tyczne ó w c ze s n e j  katol ickiej  Eu ropy ,  wyraża ł  
się także  w dążen iu  do roz sze rz en ia  nauki  C h r y ­
s tu s o w e j  w kra jach niewiernych,  a pragnien ie  to o- 
garnia ło  w szys tki e ,  śmiało  można powiedz ieć ,  w a r s t ­
wy s p o łe c z e ń s tw  katol ickich.  Pod has ł em „Bóg 
tak c h c e ” pot ężne  za s tę p y  ry c e r s t w a  ch rześc i j ań ­
ski ego  zdąża ły  lądem i morzem ku ziemi u ś w i ę ­
conej  s topami  Boga,  by wy zwo l ić  ją spod  wrażej  
niewoli ,  h ań b ę  p rzyno szącej  chrze śc i jańs twu .  Do 
ni erów ne j  walki  p o ry w a ły  się n ieletn ie  dzieci ,  by 
s w ą  n iewinno ścią  zd o b y ć  to, co w żelazo zakuci  
rycerze  nie mogli  zd o b y ć  mieczem.  Z krzyżem 
też tylko szli in p a r t e s  infidel ium cz łonk ow ie  ś w i e ­
żo p o w s ta ły ch  za k o n ó w  F ranc is zkańsk iego  i D o ­
minikańsk iego ,  ubo d zy  na ciele i żebrakami  n az y ­
wani,  bogac i  za to na duchu ,  k tóry  ofiarnym był 
dla s p ra w  Kościoła  C h r y s tu s o w e g o .  Nies te ty ,  naokoło  
Kościoła p ięt rzył  się wał  n ieprzyjaciół  ka tol icyzmu,  
z góry  już w ro g o  nas taw io nych  do wszelkich  jego 
poczyn ań ,  s ch izm a ty ków  na wsch odz ie  i we krwi 
mis jonarzy top iącego  w sze lką  ich in icja tywę isla- 
mizmu od południa.  W ten s p o s ó b  dzia ła lność  
tych pioni erów wiary p ra w dz iw e j  p rz yspa rza ła  k o ­
ściołowi  l icznych męcz enn ików ,  nie daw a ła  zaś  
no w ych  wiernych.  Aby i to mogło  się stać.  n a le ­
żało p rz eb rn ąć  ten wrogi  wał,  a akcję  misyjną 
rozwinąć  w kra jach poza  jego g r a n i  c a m i, 
żyjących w p ra w d z ie  w c iemnym pogańs tw ie ,  p r z e ­
cie poda tni e j szych pod s łow o  Boże.  Lecz na d r o ­
dze do zreal izowania  tego s tały o lbrzymie t r u d ­
ności,  w pro s t  do n i ep rz ezw yc iężenia  dla ó w c z e s ­
nego człowieka.  Należy sobie bowiem zdać s p r a ­
wę, ze zna jomoś ć świata  nie wiele pos tąpi ła  n a ­
przód od czasó w  s taroży tnych .  Ogran icza ła  się 
ona i te raz p rzede  wszystkim do base nu  nadśród-  
z iemnomorsk iego.  z odchy len iem tylko na resz tę  
kra jów F u ro p y  Wyjście poza ten okręg  w y m a ­
gało  n ielada jakiej  przeds iębio rczości .  Na tej j e d ­
nak nie zbyw ało  synom św. Franciszka,  p rz e j ę ­
tym duche m apostolskim,  godnym pierwotnych 
wiekó w chrześc i jańs tw a i oni to z pew nośc ią
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pierwsi  w dziejach ludzkości ,  z koiiem XIII wic 
ku, zanieśli  jeśli, nic imię C hry s tusa ,  bo  uczynil i  
to już przed tym Arjanic,  to n i e sk ażoną  nau kę 
Chrystusów;} do odległych Chin. Pośw ię ce n ie  ich 
było n ap ra w d ę  heroiczne,  jeśli się zważy,  o lb izy-  
mie t rudności  podróży do tego kraju.  W ys ta r cz )  
tu w spo mnieć  cho ćby  ten takt,  że gdy w r. 1.W7 
papież  na wieść  o wspania łym rozwo ju  misji 
chińskiej ,  z a p o czą tk o w an e j  przez  Jana de Monte  
C o n i u o ,  posłał  mu do pomocy  sześciu  b i sk u p ó w  
Franc iszkanów,  to tylko trzej przybyl i  na miejsce  
przeznaczenia ,  pozostal i  zaś  umarl i  w drodze .

Opis  takiej  podróży,  k tórą sam przebył ,  p o ­
zostawi! nam br. O d ory k  de Por t u  Naoue w sw ych  
wspomnieniach ,  sp is anych  już po pow ro c ie  do 
Europy.  S p raw o zd an ie  jego nie daje  nam jednak  
pełnego poznania  heroicznych w ys i łkó w m i s j o ­
narzy ś redniow iecza ,  lir. O d o ry k o w i  bo w iem  skrom 
ność f r anciszkańska z a kazyw ała  mówić  o sobie,  
ograniczył  się za tym tylko do o p i só w  napo tyka  
nych po drodze  ludów,  ich s p o s o b u  życia,  o b y ­
czajów,  religii, mimocho dem w t rą ca jąc  tu i ówd zie  
skromne  za ledwie  wzmianki  o losach swe j  p o d ­
róży,  o pracy misyjnej  i jej wynikach.

Br. O d ory k  urodził  się w Por tu  Naonis  
i jeszcze  jako młodzieniec  ws tąpi ł  do za konu f ran­
c iszkańskiego,  gdzie  zabłysnął  od razu  niezwykli)  
s u ro w o ś c ią  życia i pokorą .  P o c z ą tk o w o  pociąga ło  
go życie pus te ln icze  i rz eczywiści e  jakiś  czas  
p rz e b y w a ł  na puszczy,  później  j ednak  idąc za 
g łosem powo łan ia  misyjnego,  porzuci ł  o jczyznę 
i udał  się w kraje n iew iernych,  gdzie  p rz eb y w a ł  
przez  14 lat i wielu pogan ochrzcił .  W róc iw szy  
w r. 1329 do kraju,  sw oje  przeżyc ia  p o d y k to w a ł  
br. Wilhelmowi de Solagna,  k tóry je wiernie  s p i ­
sawszy ,  potomności ,  jako „miracula  m u n d i ” , p o ­
zostawi ł .  Podró ży  zaś  swej,  k tórej  o s t a tec zn y m  
celem były Chiny,  br. O d o ry k  nie p rz eb y ł  jednym 
ciągiem, lecz po drodze  dla  g łos zen ia  s ło w a  B o ­
żego za t r zy mywał  się w Armenii  i Pers ji ,  baw ią c  
tam około lat sześciu .

I. Od B iza n c ju m  d o  H o r m u z .

P ie rw sz y m  mias tem azja tyckim,  w którym 
s tanął  br. O dory k i od k tó rego  opis  swe j  p o d ­
róży zaczyna,  był T r a p e z u n t ,  położony w Azji 
Mniejszej .  P rz yby ł  do niego z Kons tan tynopo la  
d rogą morską .  Mias to  zamieszka łe  przez  ró ż n o ję ­
zyczną ludność  było nadzwyczaj  bogate ,  dzięki 
kwi tnącemu tam handlowi  i s w em u  nadm ors k iem u  
położeniu,  k tóre sprawiało ,  że było ono jednym 
z naj ruchl iwszych i na jważn ie jszych p o r t ów  c e ­
s a r s tw a  Bizatyńskiego W ład c a  właśnie  tego 
cesarz  Alexy II. stał ze sw ym  d w o re m  w w a r o w ­
nym obozie o trzy dni drogi od T r a p e z u n tu .  T u ­
taj jednak dłużej  br. Odoryk się nie za t r zym ywał ,  
nabl iższym bowiem celem jego po dr óż y  była  A r ­
menia,  w której  stolicy,  Arzerunie ,  s taną ł  wkró tc e  
po tym. Mias to  to, do  n iedaw na  mog ące się p o s z ­
czycić swymi bog ac twam i,  leżało obecn ie  w w i ę k ­
szej swej  części  w ruinie sp o w o d o w a n e j  przez 
us tawiczne najazdy już to Tatarów z północy,  
już to S a ra cenów  z południa.  Sam zaś  kraj, choć

w y s o k o  u g o i a c h  po łożony,  jest żyzny i obfituje 
we  wsz e lk ie  ś rodki  ży w n o śc i ,  zwie rzynę ,  nie roś­
nie tam j ednak  winoroś l ,  a to z p ow odu  zimna. 
Na jednej  z gór  Armenii ,  jak opowiada l i  br. Odo ­
rykowi  m ies zkańcy,  miała s p o c z y w a ć  Arka Noego, 
a gdy ten, p r a g n ą c  ją u j rzeć  na własne  oczy, 
chciał  we jść  na o w ą  górę ,  zos ta ł  po ws trzymany 
p e r sw az jam i  tu b y lcó w .  Jeden za ś  s t a rz ec  p rz ys tą ­
piwszy  do niego tak mu t ł u m a c z y ł :  „Na Massis 
nikt nie pow in ien w s t ę p o w a ć ,  bo jest  m at ką  ś w i a ­
t a ” . M ass i s  zaś,  tak b o w iem  n a z y w a ła  się owa 
góra ,  jest  rodza ju  że ń s k ie g o  w języku A rm e ń czy ­
ków,  s tąd  też w y ro b i ło  się u nich o w o  p r z e k o ­
nanie.

W dalszej  swe j  podró ży  znalazł  się br. O d o ­
ryk w T a u r y d z i e ,  w s t a ro ży tn ośc i  S u z ą  zw ane j ,  
a więc  w jednej  z 1 ch stol ic s t a ro ż y tn e g o  im- 
per jum m o n a rc h ó w  per skich .  M ias to  i t e raz  było  
w span ia łe ,  z l icznymi meczetami ,  bo  było  sara-  
ceńsk ie .  Chrześci j anie ,  jacy tu byli, musiel i  we  
w szys tk im  u leg ać  Saracenom .  Z bo g ac tw  tego 
mias ta,  ó w c z e s n y  w ładca  Pers ji ,  Abu Said Baha-  
d u r  Chan ,  miał  c iągnąć  większe  zyski,  aniżeli  
król Franków z ca łe go  s w e g o  p ań s tw a .  S tąd  przez  
Su 1 ta n i e h , letni;} r e zy d en c ję  s zach ó w  perskich ,  
oraz  przez  wiele  ziem i miast ,  prz ez  pus tyn ię  w y ­
żu I rańskiego,  d o łącza jąc  się zw ykle  do k a r a w an  
kupieck ich,  zdążał  br.  O d o r y k  na po łudn ie  ku In­
diom. Kraj miejscami  był s ro d z e  zn iszczony przez  
najazdy  T a t a r ó w ,  k tórzy ze s w e g o  p o tężn e g o  
pań s tw a ,  leżącego  w ś ro d k u  Azji, siali p o żo g ę  i zgl isz­
cza we w szys tk ich  kra jach sąs iednich ,  w poczuc iu  
swej  potęgi  nie p o t r z e b u j ą c  się l iczyć z o d w e te m  
ze s t ro ny  p a ń s t w  p o s z k o d o w a n y c h .  J ed n a k  gdy 
br. O d o ry k  o d b y w a ł  s w ą  p o d ró ż  pr zez  Pers ję ,  
kraj nie nosił  już w te d y  ś l ady ni szczycie lskich  n a p a ­
d ó w  i życie  wróc i ło  na no rm al ne  tory.  T o  też 
mógł s w o b o d n i e  g łos ić s ło w o  Boże  i o b s e r w o w a ć  
zw ycza je  m ie s zk a ń c ó w ,  k tó re  były  dz iw n e  i zgoła  
od eu r o p e j sk ic h  od m ien ne.  W mieście  Ha zak na- 
przyk ład mężczyźni  za za szcz y t  sob ie  uważal i  
prząść  kądzie l ,  p o d c z a s  gdy  n iew ias ty  nie tknęły  
się n aw e t  wrzec iona .  A dale j  w miarę,  jak zbliżał  
się ku O c ea n o w i  Indyj sk iemu,  znany  mu p o rz ąd ek  
rzeczy zmieniał  się jeszcze  bardzie j .  P rzechod zi ł  
kraje,  gdzie  widział  m ężc zy zn  u b ie ra j ący c h  się 
jak n iew ias ty  na Z acho dz ie ,  o zdobn ie ,  w r ó ż n o ­
k o lo ro w e  tkaniny,  per ły  i drog ie  kamienie ,  n ie ­
wias ty  zaś,  k tóre  z r e sz t ą  miały b y ć  n a w e t  mniej 
u rodz iw e  od mężczyzn ,  z a d a w a la ły  się sk romny m 
ubiorem Przyb ył  w re szc ie  do Horm uz ,  mias ta  p o r ­
towego ,  p o ło żonego  u w ylo tu  Zatoki  Pe rs k ie j  i stąd,  
juz d ro gą  morską ,  na okręcie ,  sp o jo n y m  tylko ży ­
wic;}, k tóra  d o s k o n a le  z a s t ę p o w a ł a  że la zn e g w o ź ­
dzie,  udał  się w da l szą  podróż ,  k tóre j  najbl iższym 
celem była T an a ,  m ias to  po ło żo n e  na wschodn im  
w y b r z eż u  w y s p y  Salse t ty ,  b l i sko Indii.

t  ■ (l- n. Fr Ireneusz Chanaka .

Z a is t e  m i l e  B o g u  jest  a n i o ł ó w  p ie n i e ,

A l e  d a l e k o  m i l s z e  c z ł o w i e k a  m i l c z e n i e .

M I C K I E W I C Z .
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C Y K L  .

Z poetyckiej niwy
2. W  d r o d z e  ku p r y m i t y w i z m o w i

Nie omyły się,  gdy powiem,  że jed nym  /  na j ­
ważnie jszych w y m o g ó w ,  jakie s t aw ia  się wielkiej  
sz tuce  jest  p r o s t o t a  ). Im większe  dzieło,  tym 
większa  p ros to ta .  „ P r a w d z iw ie  wielka  sz tuka  o d ­
rzuca w sz y s tk o ,  co n ie p o t r z eb n e ,  zby teczne ,  ba 
rokowe,  a s z u k a  jedyn ie  tego,  co jest na jbl iższe 
treści w e w n ę t r z n e j  dzieła,  co o d p o w i a d a  tej treści  
najściślej ,  co w y ra ż a  ją n a j d o s k o n a l e j " 1'). Dla tego 
wielka s z tu k a  jes t z rozum ia ła  dla wszystk ich ,  jest 
d os tępna  tak dla ludzi o w ys oki e j  i w y r a f i n o w a ­
nej kul tu rze  um ys łu  i ducha ,  jak dla p r o s t a c z k ó w . 
Stąd nic dz iw nego ,  ze wie lk ie  nasze  ep o s y  : „Pan 
T a d e u s z "  i „O g n ie m  i M i e c z e m ” „zabłądz i ły  pod 
s t rzechy"  i td. P r o s t o ta  czyni  dzieła n i e śm ie r t e l ­
nymi !

T y m c z a s e m  jak m a ł o  p r o s t o t y  jest  w  p o e ­
zji d o b y  p o w o j e n n e j .  P ły tk o ś ć  myśli,  czcza  f ra­
zeologia,  p s t re  fa ta łaszki ,  ga l am a t ia s ,  d z iw a c tw o  
i n i ez rozum ial s tw o ,  k ab o ty n izm  formy,  zu pe łn a  
anarchia  o to  poez ja  dzis ie jsza .  Oczywiści e
dla p ro s to ty  w niej n iema miej sca  dla p r o s t o ­
ty, k tóra  jedyn ie  i wył ączn ie  mog łaby  pod nieś ć  
poezję  w tę dal ze ni tową ,  w której  św iecą  wielcy  
luminarze r o m an ty z m u  !

Za m ias t  p ro s to ty  jes t w dzisiejsze j  poezji  
na tomias t  wie le  i to z k a ż d y m  r o k i e m  c o r a z  
w i ę c e j  n i e k u l t u r a l n e g o  p r y m i t y w i z m u ,  a p o s t o l ­
s twa niemow lęcego  n i e d o łę s tw a  w s łowie,  w dźw ię­
ku, w kszta łc ie  p la s ty c z n y m .  „Ś w iad o m ie  i d o b r o ­
wolnie,  zgodnie  z modą,  z zaw ołan iami  dnia,  i d z i e ­
my  w  k i e r u n k u  w s t e c z n y m  od  c y w i l i z a c j i  i k u l ­
tury  do b a r b a r z y ń s t w a ,  od wielkiej  sztuki  wielkich 
indywidua lności  do  n a ś l a d o w n ic t w a  w z o ró w  ludów 
dzikich i p i e rw o tn y c h ,  do na jdaw nie j sze j  imitacji,  
która nie w y m a g a  ani wiedzy,  ani znajomości  r z em io ­
sła, ani w ys i łku  ty lko d a r u  n a ś l a d o w a n i a ” ').

„Wieki ,  k tóre  l udzkość  już p rzeży ła  w s t a ­
nie cyw il i zowany m,  nag romadz i ły  olbrzymi;) i lość 
do św iad czeń  z z a k re s u  muzyki ,  p las tyki  i l i te ra­
t u r y ” 1). A więc  od n i e a r ty k u ło w an y ch  dźwięków 
naszych p r a p r z o d k ó w  dosz l i śmy do wielkiej  t a j em ­
nicy s łowa,  p o z w a la j ą c e g o  nam zrozumieć  naj sub  
te lniesze  d rgnienia  na szych  serc.  Od linii pros tej ,  
łączącej  d w a  punk ty ,  n iezgr ab nie  w y d r a p y w a n e j  
na śc ianach  jaskini  lub  ko ści ac h  zw ie rz ęcych ,  od 
tej na iwne j  ozdob y,  szl i śmy p o prz ez  o lbrzymi  w y ­
siłek d ą żących  do p iękna  ludzi wszys tk ich  epok,  
aby po tys iąc le tn ie j  w ę d r ó w c e ,  o s iągnąć  poziom 
„ludzk i” w arch i t ek tu rz e ,  rzeźbie,  i mala rs twie ,  
aby o d d ać  w ko ńcu  należny hołd gen iuszowi  
Fidiasza,  Apel lesa ,  Leo na rd a  da Vinci, Angelica,  
Michała Anioła i i.

P o d o b n ie  w m uzyce  od hałasu  p ie rw otnyc h  
kołatek  d rew n ian y ch ,  p rz eby l i śm y  dług;) d rogę

Z d z i s ł a w  D ę b i c k i .  R o z m o w y  o  l i t erat urze-  
1927. str.  121').

•;) Z d z i s ł a w  D ę b i c k i .  R o z m o w y  o  l i t e ra t ur o  str. I ,J7 

T a m ż e .

aby w koiicu w cudach symlonii  Mozar ta ,  Bei 
lioza ! >eo1hovenai Chop ina  odnaleźć  swoje  d u s z e 1).

Podobn ie  w poezji.
„I poco  to w s z y s t k o ?  Polo,  aby  dzisiaj 

z. wyżyn,  na k tórych s tanę ła  sz tuka,  wołać  na cały 
św ia t :  „Marsz. / p o w ro te m !  Do jaskini,  do niear 
tykułow anycli dźwięków , do  kulfonów niezgrabnych 
do j a z z b an d o w e g o  hałasu  dzikich m u r z y n ó w ! ” 2).

Śmie szne to, a jednak p ra w d z iw e !  P r y m i ­
t y w i z m  o w ł a d n ą }  d u s z ę  dz i s i e j sze j  p o e z j i !  Ar­
tyści.  „ n o w o c z e ś n i ” mus zą  zaczyna ć od pocz ątku;  
prymitywizuj ; ) się sz tuczn ie  i z całą obłud;) udają  
„p ie rw o tnych  ludz i” , k tórymi  przecież  nie są i być 
nie m o g ą !  Co  im tam Homer ,  Wirgili,  Dante ,  
Mickiewicz ,  po  co brać  na s iebie taki „ b a l a s t ” , 
po co „ t r a c i ć” czas  na czytanie  dzieł l icznych 
poetyck ich pokoleń,  po co zaznajamiać  się z nimi, 
ws za k  o wiele łatwiej  o d m ó w ić  wszys tk im poezji,  
z ap rzeczy ć  kul tu rze  ich dzieł,  a s iebie  uznać  p r a ­
w o d a w c ą  nowej ,  lepszej,  „d z is i e js ze j” poezji.

Poezja  fu tu ry s tycz na,  bo  tę szczególnie  mam 
tu na myśli,  w yda ła  więc  wa lkę  wszelkim p o w a ­
gom poetyckim,  zbur zy ła  mos ty  ł ączące  ją z p rz e ­
szłości;),  ze rw a ła  więzy grama tyki  i logiki, a w ich 
miejsce  p rzyw róci ł a  formie be zpoś re dn iość (? )  d ź w i ę ­
kową,  s tanowiąc;)  odbic ie  „nagie j"  fu turys tycznej  
d u szy  ) , ,W i atr a n a r c h i i ” runął  po t u ­
mie myśli poetyckie j ,  pod w p ły w e m  k tórego  zamarło  
nagle i sko s tn ia ło  w szys tko,  co poe tyck ie  i p iękne.

A co najgorsze  to to, że ta o w a  d e s t r u k t y w ­
na p s ychoza  op an o w ała ,  z. małymi  wyją tkami ,  p r a ­
wie ca łą  nasz;) (a je szc ze  w większe j  mierze o b ­
cą) tw ó rc z o ś ć  poetycką .

A przec ież  jest rzeczą  pew ną,  że Horacy 
w sw ych  odac h  więcej  zaw ar ł  n ieśm ier te lnego 
piękna i n ieśmier te lnej  p r a w d y  d u s z y  ludzkiej ,  niż 
za w ie ra ją  ich dzisiaj  zwie rzenia  l iryczne tys iąca  
poe tów ,  że Homer ,  Wirgili  i D an te  n ie ty lko p o ­
winni lecz m u s z ą  s t a ć  u k o l e b k i  k a ż d e j  w i e l ­
kiej  p o ez j i ,  p ra w d ą  jest wreszcie ,  że nie było 
wielki ego  poety ,  który by icli ignorował  (czy mam 
p rzy ta czać  p rzykłady ?) i sm u tną  p r a w d ą  jes t 
w końcu,  że wraz  z has łem :  " P recz  z k l a s y cy z ­
m e m !"  ( „P recz  z g imnazjami  k l a s y c z n y m i ! ”) 
odeszl i  ci wie lcy  k l a s  y e z n i poeci  p o z o ­
s t aw ia ją c  naszych  młodych p o e tó w  na p a s tw ę  a b ­
su rd a ln e g o  indiwidual izmu i p ry mityw izmu!

Na te moje w y w o d y  może ktoś  tak p o w i e ­
dzieć :  A więc  poezji  dzis ie jsze j  nic innego nie 
w y p a d a  jak tylko iść krok w krok za poezją  k la­
sycz ną  czy r o m a n t y c z n ą ? 1) A przecież dzisiejsze 
życie w y m ag a  cz egoś  więcej  od poezji!  Zgoda!  
„Każda ep o k a  ma s w e  włas ne  c e l e ” (Asnyk) ;  
każda ma p ra w o  do w łasnego  stylu itd. Niech b ę ­
dzie styl nowy  w naszych czasach,  niech się m o ­
dzie s tanie zadość,  niech w poezji  dzisiejsze j gra 
nuta  dzis i e jsza ' )  ale...

') T a m ż e  str.  127—S.
'-) „ „ 128-9.
J)  M a r i a n  S z y j k o w s k i .  W s p ó ł c z e s n a  lii. p o l s k a .  

P o z n a ń  1923.  s tr  599.
') W i k t o r  M a t y s z c z u k .  P r z y s p o s o b i e n i e  p o e t y c k i e .  

„ K a m e n a "  1938.  Nr.  3 4. str.  -17.
) Z. D ę b i c k i  R o z m o w y  o  lit. str HiO.
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, ,Alc  nic burzc ie  p r z e s z ł o ś c i  o ł ta rz y  c h o ć  
sami m a c ic  d o s k o n a l s z e  w z n i e ś ć ! ” Niech pa 
miętają o tym poeci dzisiejsi ,  że ginach poezji 
nowej  m u s z ą  s t a w i a ć  na s ta r y ch  p o d w a l i n a c h  
k la s y c y z m u  c z y  ro m a n t y z m u ,  dalej ,  że nie w o l ­
no im burzyć mos tów za sobą!  Dalej,  że nie w o l ­
no im wstydzić  sit,' iść na lekcję p ros to ty  i p ra w d \  
poetyckie j  do piewcy z Czarno lasu  lub t rzech n i e ­
śmier te lnych wieszczów  n a rodow ych  !!!

1 niektórzy,  z Staf fem na czele,  nie w s t y ­
dzili się pójść za przeszłością  b u d o w a ć  na 
s tarych fundamen tach  s tąd poezja  ich wy kw it ła  
ws pan ia łą  g i r landą myśli,  duch a i a r ty zm u !  Lwia 
część  nie uczyniła tego,  s tąd  poezja  ich w kon 
wul syjnym szukaniu  d ró g  schodzi  coraz  b a r ­
dziej na manowce!. . .

A teraz z kolei, aby nie być  gołos łow nym ,  
zacytuję  kilka luźnych,  ch a ra k t e ry s ty c zn y ch  w y ­
ją tków z poezji  dzisiejszej .

W e źm y n. p. zbiorek „p o e z j i ” p. t. „ T a k ” . 
Mar iana  Czuch now sk ie go .

„Biały pąk mrozu zwilgł.  Pod  ż y r a n d o ­
lem blasku,  z s r e b rn y ch  liści. W y p u s z c z a ł  
w drugi  p ą k ” (str.  9)
a l b o :  „Ludzie  kochają  pi jąc krz yczącą  h e r b a t ę

| w ło sów .
Mówię jasno  aż : nie ! ”
') •) v

a l b o : „Tak
Stoi mias to u widoku.
U
Żół tych d a c h ó w  w śródmieściu .  | ak wzgórz e  
D l a
mlecznych  nieb ios  ulica jak rana 
Cicho
Księżyc umknął  itd. itd.

Co to j e s t ?  Poezja ,  czy k p i n y ?  Nie p ry m i ­
tywizm to i bana ln ość  najniższego  s t o p n i a ?  Kto 
podejmie  się ob ro ny  poezji  tej „ r o b o t y ” ? O co 
tu właściw ie  chodz i? . . .

. . .Stanisław Czernik ,  red. „Okol icy  p o e t ó w ” 
zapytany przez  koresp.  „K ur ie ra  C o d z . ” d laczeg o  
poezja  w s p ó łcz e s n a  jest n iez rozum iał ą  dla p r z e ­
c ię tnego czyte lnika ,  tak pow iedz ia ł :

„Rozróżniam 2 m omen ty  w tej n iezrozumia-  
łości  primo spec ja lne  zawik łan ia  poezji  na 
ca łym świec ie  i s e c u n d o  n i ep rz ygo tow an ie  
czyte ln ików.  Wina jest  po o b y d w u  s t ronach.  Ze 
s t rony poezji,  że nie odnalazła  takiej  formy,  k tó ­
ra by łączyła  zd obycze  ar ty s tyczne  z p rz ys tę pno-  
ścią wykładu  i ze s t rony czyte lnika ,  że s zuka  w p o ­
ezji wyraźnej  nie budzą ce j  wątp l iwości  fabuły,  
czyli po pros tu  żąda  prozy us t ro jonej  w rymy,  a 
tymczasem  w i e r s z  jest  do p e w n e g o  s t o p n ia  z j a ­
w i s k i e m  z p o g r a n ic z a  m u z y k i  i n ie  k o n i e c z n i e  
w s z y s t k o  m u s i  b y ć  w  nim c a ł k o w i c i e  z r o z u m i a ­
łe,  w y s t a r c z y ,  je że l i  b ę d z i e  o d c z u t e . . . ”

A więc  jeśli fabu ły  p o w y ż sz eg o  f ragmentu  
nie z r ozum ie l iś m y—  nie szkodzi.  Pan Czernik  każe 
nam wiersz  odczuć i przeżyć,  jako u tw ó r  półmu 
zyczny. Gdzie  tedy i w czym mamy się d o pa t rz eć  
tej muzyki  > Z kim czy z czym mamy tu wspó ł  
czuć.-' Co au to r  chciał w ogolę pisząc ten w i e r s z ?

|ego  osob i s ta  t a j e m n i c a 1 ( )d s iebie  chyba  tyle m o ­
żemy powiedz ieć ,  ze u tw ó r  żadn ą miarą nie jest 
tw ore m  poety ,  ale banalną ,  prymi tywu; ;  prozą i po 
wtóre ,  że wina niez ro zumienia  tym razem (?) 
ża dn ym  s p o s o b e m  nie jest po naszej  s tronie.

Albo inny, je szcze  „ g ł ę b s z y ” wier sz  z cyklu 
„Ku p r z e ł ę c z y ” poznań,  d r a m a t u r g a  B y k o w ­
sk iego :

„N ad b ieg ł  i s zczek a  pies
( Tam dalej  k ro w y  się pasą)

O b c h o d z i  nas,  (sc. pies)  w ącha,  łasi się 
już ufa. T ak ie  to m ądre  zw ie rz ę  j e s t ” .
A teraz c h a ra k t e r y s ty c z n y  re f l ek sy jny  opis 

p o e t y c k i :
„G ło w ą  za k o tw ic z as z  d r z e w o  
p o p y ch a n e  s łońcem  po t raw ach  
p ionow ym  morzu  o falach za p ach u  
uwalniasz,  n iebo  z w ięz ó w  w id n o k ręg u  
oczami
prz e s ta j e sz  s ięgać  po dal z i stnienia

w g ra n icach k r o k ó w ” i td.
(S tan i s ł aw  Pię tak .  „ K r a j o b r a z ” .) 

a l bo  taki w ie r s z :
„Nie wiem a wiem, nie wiesz  a wiesz  
śmieje się toń p rz em ą d rz a ła  mórz 
czeski  dom ek  mi żółknie jak pap ie r  ws ze rz  
p rócz  dach u  s tanie  żół to li ty  
o p r z y n i e ś c i e  tu l u b e l s k i e j  r z e c z u ł k i  n ó ż  
u k r o i m y  w ę d r ó w k ę  ś w i t u ”

(Jozef C z e c h o w i c z :  „P io sen k a  czeski  d o m e k ” .)
Z kolei po p a t r z m y  jak poeci  fu turyści  p o d ­

chodzą  do t e m a t ó w  re l i g i j n y c h :
„Ch od zi ła  Mar ia  P a n n a  między  gw iazdam i  
chłodzi ła Mar ia  P a n n a  d u s z  c ier p iący ch  u p a ­

lenie
a ja w gromie  s to ję  pó łnocy  się boję 
poco  wa m p r z e b y w a ć  ze śpiącymi  i ze snami  
nie męczcie  odf ruń cie  d o k ąd  chcecie  
kruki  wi lcy  n ied źw ie d z io w ie  jelenie  a m e n ” .

(Józef C z e c h o w i c z :  „Sen s i e l s k i ” .)

Najgorzej  j ed nak p r z e d s t a w ia j ą  się u p o e tó w  
o b e c n y c h :  p o rów nan ia ,  figury,  p i sown ia .  I tak 
Antoni  Słonimski  p ra gn ie  „u jeż d żać  k o b y ł ę  h i ­
s t o r i i ” : Pię tak  chce  sp ać  z k s ięży cem  w oczach 
jak pies,  lub  leżeć w dole  w ś ró d  k w ia tó w  jak 
m y s z : s p o t y k a  się wie r sze  s to jące  na tym mniej 
więcej  poziomie  o r tog ra f i cznym  ; . .Nuż w b ż u h u ” itd.

Aby mieć w y o b r a ż e n i e  do jakich a b s u r d a l n y c h  
dalszych  p ry m i t y w ó w  dochodz i  poez ja  dzis ie jsza ,  
prz ypa t rz m y  się l u imor ys tyczno - sa ty ry c zn em u  
wier szow i  Z e c h e n t e r a  („Kur ie r  L i t . - N a u k o w y ”)

„Bim ! bim " o 
§ t ro tu a r  mnie ł a sk o c e  
jak tfoje w a rk o c ze  
czar

żar
i i i

oh
Księżyc pije ze szklanki  1 , "  „
(.) §  i na d rz ew ie  p tak świer go ce

ko - ko cham
tak, t a k ! ”
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Z a p e w n e  płakać  musi S t a f f )  a z nim p r a w ­
dziwi - natchnieni  poeci,  pa t r ząc  na takie o b n iże ­
nie p r a w d z iw e g o  piękna poezji ,  na w y ru g o w an ie  
z niej d u ch a  prosto ty .

Jedn ak miejmy nadzie ję,  że stan,  jaki obecnie  
przechodzi  poezja ,  minie szybko,  bo na g linianych 
stoi nogach,  a poez ia  rozległych ho ry zo n tó w  i idei, 
poezja  op iew a ją ca  p ra w dy  ogólne  i metaf izyczne,  
poezja  skupienia ,  ciszy i pros to ty ,  duch  M ick ie ­
wiczów i K a sp ro w iczó w  powróc i  i zwycięży dzi ­
s iejsze po e tyck ie  n i ed o łęs tw o  i prymitywizm.

:) X.  M i c h a ł  L e w i c k i .  N o w a  l i t e r a t u r a  w  n o w e j  
P o l s c e .  G a z e t a  K o ś c i e l n a .  1935 —  Nr.  19-30.  str.  330.

Fr Marek Pociecha.

Sztuka a religia
( R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  na  z e b r a n i u  „ K o l a  o d c z y t o w e g o "  k l e r y k ó w  

w e  L w o w i e ) .

O tym, że s z tu k a  p o w in n a  być w s to s u n k u  
do religii czymś  p o d p o rz ą d k o w a n y m ,  p rz ek o n a l i ś ­
my się przez  krótkie  za s ta n o w ien ie  się nad z g u b ­
nymi skutkam i  sz tuki  n iemora lnej  do  tego s a ­
mego w n iosku  d o p ro w a d z i ł a  nas  o d p o w ie d ź  na 
pytanie,  czym jes t  dla nas  sz tuka,  a czym religia. 
O b e cn ie  za jmiemy się i s to tą  sztuki i będz iemy 
się s tara li  w y k azać ,  że ona  już ze swe j  natury  
nie może być  n iemora lną .  Co  to jes t  właśc iw ie  
s z t u k a ?  S ty kam y  się pr zec ież  z nią niemal  eo- 
dziennnie  i tak cz ęs to  s łyszymy mniej lub więcej  
szczere  zach w y ty  nad jej p ięknem.  Z a s t a n ó w m y  
się n ieco !  T y le  p rz eczy ta l i śm y  powieści ,  n i erzadko 
zda rzyło  się nam us łyszeć  j akąś  k o m pozyc ję  m u ­
zyczną,  nie mów iąc  już  o o b razach  czy a r c h i t e k ­
turze  : w s zy s tk ie  te rzeczy w y w ie r a j ą  na nas  jakiś 
wpływ,  sp raw ia ją  p e w n ą  p rzy je m n o ść  i z a d o w o l e ­
nie, mówimy,  że są p iękne,  chociaż  nieraz t rudno 
by nam było  o d p o w ied z ie ć  sob ie  na pytanie ,  d l a ­
c z e g o 0 Czujemy,  że to p iękno musi  być z p e w ­
nością i s to tną  ce chą u tw o ró w ,  za s łu gu jących  na 
nazwę dzieł  sztuki,  gdyż bez. n iego nikomu by się 
nie p o d o b a ły  i a r tyśc i  nie miel iby od bi o rców .  Tak  
też jest  w r zeczyw is tośc i  ; p iękno należy do istoty 
sztuki ,  a ona  sam a jeśli chodzi  o def in ic ję jest  
„W yra żen iem  piękna zap o m o c ą  ś ro d k ó w  pod z m y ­
sły p o d p a d a j ą c y c h ” :). W łaśc iw y m  i p i e r w s z o r z ę d ­
nym p rz edmio tem sztuki  jest p iękno,  k tóre jako 
cecha naczelna  łączy ze s o b ą  poszc zegó lne  jej 
dz iedziny,  różniące  się jedynie  s p o s o b e m  p r z e d ­
s tawienia  „Piękno w e d łu g  ks. Waisa  jest 
b laskiem do skonałości ,  k tórego intuicja sprawia  
ro z k o s z ”1’). S p róbu jm y  tą def inicję ro zeb ra ć  i o b j a ­
śnić. P rzed e  wszystkim należy tu wyróżnić  c z y n ­
niki p rzedmio tow e i podm io tow e.  Najp ierw dana  
rzecz musi  mieć p ew ne  cechy, które by ją czyn i­
ły zdolną do wyw ołan ia  w nas  rozkoszy e s t e t y c z ­

nej. Do tych w ym aganych  cech należy według 
św. T o m a s z a  1) ca łość  d la t ego  rzecz zepsu ta  
lub u szkodzona  nikomu się nie podob a,  2) h a r ­
moni jna zgoda poszc zegó lnych części  tworzących 
j akąś  w y k o ń c zo n ą  ca łość  czyli uni tas  in varie- 
tate i wre szc ie  3) b lask  lub jasność.  Jest  to c e ­
cha, k tóra  w e d łu g  św. T o m a s z a  jest tym dla p ię­
kna, czym oczyw is to ść  d la  p ra wdy.  Dzięki j a s ­
ności od razu  rzucają  się w oczy dwie  p i erw sze  
cechy  rzeczy pięknej .  Nie koniec  na tym. |ak 
w s zy s tk o  o tyle jes t pr aw dz iw e ,  czy dobre ,  o ile 
się odnosi  do  roz um u lub woli,  tak w ten czas  tylko 
można mówić  o p ięknie jakie jś  rzeczy,  jeśli ona jest 
prz edmio tem naszych  władz po znaw czych  i władz  
pożądan ia .  „P iękno  sztuki p isze De Wulf  - 
to sam o  należy oczywiści e  pow ied z ie ć  o p i ę k n o ­
ści p rzy ro d y  jest  z łożone,  dw u s t ro n n e ,  a l b o ­
wiem mieści  się ró w n o cześn ie  i w przedmiocie  
sztuki ,  k tóry  znaczy  s w ą  pieczęcią  i w ro z w a ż a ­
jącym prz edmio t  podmiocie.  T e  dwie  s t rony,  które 
p r z e d s t a w ia  się n ierozdzieln ie  : one  nie są  p o ło żo ­
ne obok siebie,  lecz one się p r z e n ik a j ą 1). W zw ią z ­
ku z. tym można  pow iedzieć ,  że g d y b y  nie było 
pozna ją cych  pod mio tów ,  toby  nie było  w ła ś c iw i - 
piękna,  chociaż  i s tn ia łyby rzeczy pos iada ją ce  w s z y ­
stkie w y m a g a n e  do tego warunki ,  a lbow iem  z i s tn ie ­
nia samej  zdolności  w z b u d za n ia  w kimś uczuć e s t e ­
tycznych jeszcze  nie wynika ,  że te uczucia  mają lub 
miały miejsce.  P rzedm iot y  p iękne działa ją  b e z p o ­
ś redn io  na od p o w ied n ie  zmysły ,  a nas tęp n ie  na ro ­
zum, w y o b ra źn ię  i wolę.  „ O d c z u w a n i e ” p iękna p o ­
lega więc  na tym, że rozum pozna je  ca łość  h a r ­
monijną,  zg o d n o ść  części  i b l asku d an eg o  p r z e d ­
miotu i to n az y w a m y  intuicją p iękna.  Czynności  
rozumu t o w a r z y s z ą  za w sze  p ew n e  po ru szen ia  woli. 
w której  b u d zą  się uczuc ia  za dow olen ia  i p rz y ­
jemności  zw an e  ro zkoszą  es te tyczną.  Jes t  to 
r eakcja  ze s t rony  zasad n iczy ch  władz naszej  d u ­
szy.  Z az w ycza j  j ednak  b y w a  — zwłaszcza ,  gdy 
piękno dzia ła  z p ew n ą  siłą, że t ego  rodzaju  b o d ź ­
ce z e w n ę t rz n e  po ru sza ją  w nas  nad to  wyo bra źn ię  
czasem  pamięć  i s ta jemy się podobni  do harfy 
p o t rącon ej  p o d m u ch em  wiat ru .  W y c h o d ząc  z z a ­
łożenia,  że p iękno zależy nie tylko od w a r u n k ó w  
ob jek tyw nych .  ale i od naszego  rozumu,  oraz  woli, 
powinni śm y dojść  do wn iosku ,  że w ocenie p i ęk ­
na de c y d u je  k ap r y s  czy widzimisię jednostki .  
W rzeczys tości  tak j ednak  nie jest .  W e d łu g  Mer-  
c ier 'a  : „U czuc ia  e s t e ty c z n e  na co godzą  się 
w szy scy ,  pos iada ją  dzięki w p ływ om  zewn ęt rzny m 
p ew n ą  s ta łość  przynajmniej  w zg lę dną  ).” T a in e s  p r o ­
wadzi ł  te w p ływ y  do wpływó w rasy,  ś rodowiska ,  
chwili .  Ale nie koniec na tym, uczucie  e s t e t y c z ­
ne jest opa r te  o naturę  rzeczy i o n iezmienną n a ­
turę  podmiotu ,  który ją pojmuje .  Dla tego są dzie­
ła sztuki,  k tórych piękno działa z j e d n ak o w ą  siłą 
na wszys tk ich  ludzi wszystki ch  epok i krajów.  
W kwest i ac h  spornych  miaroda jnym będzie  o rz e ­
czenie cz łowieka,  k tóry posiada  bujniej  i harmo- 
uijniej rozwinię te  władze  d u chow e ,  wyższą  k u l tu ­
rę intel lektualną,  e tyczną,  a pr zede wszys tk im e s t e ­

') Ks.  G a b r y l  „ M e t a f i z y k a  o g ó l n a ” 1903 sir .  213.
) Ks.  W a i s  , . ( M i t o l o g i a ” L w ó w  192f> str.  30K, ') Ks.  W a i s  „ O n t o l o ^ i a "  L w ó w  str.  292.
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tyczną ) bo i<ik i < I c a ł e 111 s/.luki byłaby t;i, ktowi, 
jak powiada  Zofia Zaiuly. „najdoskona lszej  treści  l u ­
dzkiej umiałaby nadać  doskonałej formę a r ty s t y c z ­
n ą , " ') tak ideałem ob biorcy byłaby  j edn os tka  na j ­
bardziej  zbl iżona do i d e a ł u cz ło w ieczeńs tw a.

P rzys tąpmy teraz do drugiej  części  na sz eg o  
założenia i spyta jmy się, czy w sz tuce  jest miej ­
sce na n icmora lność  V Niemora lność  b i erzemy tu 
w znaczeniu  najogólnie jszym s tosując  ją do w s z y ­
s tkiego co nas  w jakikolwiek s p o s ó b  oddala  od 
Absolutu  będzie  to zło m o r a I n e, czyli 
brak zgodności  z p ra w em  moralnym. W tym z n a ­
czeniu dziełem złym jest to, k tórego tworzenie  
było wynikiem złego użycia wolnej  woli  powieś  
c iopisarza  czy malarza i k tórego czytanie  w z g lę d ­
nie oglądanie  jest skutki em tego po łącz on e z p o ­
dep tani em p raw a  m ora lnego  ze s t rony odb iorcy.  
Otóż dzieło n iemoralne  nie o d p o w iad a  wszystk im  
o b jek tyw nym  w aru nkom  piękna,  choćby  poza  tym 
w y k a zy w a ło  niepospol i te  za le ty a r tys tycz ne .  Jeśli 
za tem au to r  p rz ed s taw ia  cz łowieka  w takim ś w i e ­
tle, że zw ie rzęcość  zdaje się w y s t ę p o w a ć  jako 
wyłączna  ce ch a jego natury ,  jeśli niższe po p ęd y  
uczyni jedynemi , lub najważn ie j szy mi  sp rężynami  
jego uczuć,  myśli i czynów,  a pominie  mi lczeniem 
wyższ e  asp i rac je  ludzk iego ser ca  jeśli w p r o ­
wadzi  nas  w świat ,  gdzie  zło i w y s t ę p e k  nie są 
t rak tow a ne  jako takie,  ale jako coś  koniecznego,  
co w d oda tku  nie pociąga  za s o b ą  wyrzutów'  s u ­
mienia,  ani zas łużone j  kary,  to w takim w y p a d k u  
nie będziemy mieli do czynienia  z ca łością  z u p e ł ­
ną, braknie  tu bow iem  wielu za sad n iczych  cech 
naszej  natury,  a inne b ęd ą  w y k o s z l a w io n e  i p r z e d ­
s tawione fa łszywie,  a wiadomo,  ze gdzie  nie ma 
p ra w d y  tam też nie ma piękna.  I s łusznie  mówi  
Riviere : „W każdym pi sarzu ni echrześci j ańsk im is t ­
nieje p ew na  naiwność'- ' )” . Dzie ło n iemora lne  j eszcze  
i d l a tego nie za s łu gu je  na naz w ę  pięknego,  a tym 
samym dzieła sztuki ,  że nie o d p o w ia d a  su b jek ty -  
wnym czynnikom piękna.  Każda rzecz  p iękna d z i a ­
ła na nasz  rozum,  wolę  i inne w ładze  naszej  d u ­
szy, bu d z ą c  w rezul tacie  rozkosz* e s te tyczną.  D l a ­
tego musi  za dow alać  wszys tk ie ,  to też, jeśli ob-  
brazi j ed ną z nich, zamiast  roz kos zy  e s te tycznej  
odczujemy przykry zgrzyt  i dyson ans .

Zakończenie .
I tak przeds tawi l iśmy,  że n iemora lność  w y ­

klucza p iękno tę cechę  sztuki ,  bez k tórej  ta 
os tatnia przes ta je  być  sobą.  I o s ta teczny  k o ń c o ­
w y  wniosek : Sztuk a powinn a sie l iczyć przynaj-  
z. nega tyw ny mi nakazami  religii,  bo  jeśli wchodzi  
w kolizję z moralnością  s ta je  się nie p ięknym 
kwiatem,  ale jakimś niebez pieczny m tworem,  w e ­
getu jącym na bagnach o zabójczej  woni,  k tóry  jest 
tym niebezpiecznie jszy,  im bardziej  pociąga jące  ma

) Z o f i a  Z a n d y  P r z ę ś l .  P o w s z .  1928 sir .  51.
) S t a r o w i e y s k a  -  M o r s t i n o w a  : „Z r o z m y ś l a l i  n ad  

s t o s u n k i e m  s z t u k i  d o  r e l i g i i ”. P.  P.  I9IU, sir.  17.

Złóż grosz na F. 0 .  N. 

94

k s z t a ł t y  i m i l s z ą  d l a  o k a  g r ę  k o l o r ó w .  N a t o m i a s t  
s z t u k a  k t ó r a  n i e  o b r a ż a  w r o d z o n e g o  z m y s ł u  m o ­
r a l n e g o ,  j e s t  n i e  t y l k o  c h l u b ą ,  a l e  i b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w e m  l u d z k o ś c i  
L i t e r a t ur a  :

ks.  W a i s :  „ P i ę k n o  z m e t a f i z y k i  o g ó l n e j ” , 
ks.  O a b r y l : „ „ „
M e  rei e r :  „ „ „
ks.  dr.  P a s t u s z k a :  Ku l t ur a  a r e l i g i a ,  P.  P o w .  1929.  
Z o f i a  Z a n d y :  „ W o l n o ś ć  s z t u k i  a p r a w o  m o r a l n e ” . 
| an U r b a n :  „ K a t o l i c y z m  a k u l t u r a ” .
P r o f .  Jan R o z w a d o w s k i  : N a u k a ,  R e l i g i a  i s z t u k a ,

N a u k a  P o l s k a  t. IV.  
M M o r a w s k i : O z w i ą z k u  s z t u k i  z  m o r a l n o ś c i ą

P.  P o w .  1887.  
Fr Fabian Krutin .

Zn aczen ie  postu
P a t r i a r c h a  m e d y c y n y  H i p p o k r a t e s  m ó w i ł :  „ M a ł o  

j e d z  i pij,  a n i e  z a z n a s z  c h o r o b y .  D r .  J .  O k m e z y e  w  s w e j  
p r a c y  „ H u m a n i s m e  et m e d e c i n e ” p i s z e :  „ L u d z i e  n a j b a r ­
d z i e j  u m a r t w i e n i  n a j d ł u ż e j  z a w s z e  ż\  li. O j c o w i e ,  ż y j ą c y  
na p u s z c z y ,  k t ó r z y  s ł y n ę l i  z e  ś w i ą t o b l i w o ś c i  ż y c i a ,  i d u ­
c h a  u m a r t w i o n e g o ,  s ą  j a w n y m  t e g o  d o w o d e m .  Ś w i ę t y  
P a w e ł  p u s t e l n i k ,  k t ó r y  ż y ł  C h l e b e m  i w o d ą ,  d o ż y ł  d o  
lat 11'-!. Ś w i ę c i :  S a b a s  i Jan E g i p c j a ń s k i  s ł y n n i  z  n i e ­
s ł y c h a n i e  s u r o w y c h  p o s t ó w ,  żyl i  o k o ł o  s t u  lat.  Ś w i ę t y  
A n t o n i ,  k t ó r y  w i ó d ł  ż y c i e  z a d z i w i a j ą c o  s u r o w e ,  uma rł ,  
m a j ą c  lat .  105...  J e ż e l i  z a ś  w  p a l ą c y c h  s t r e f a c h  Syr i i
i l . g i p t u ,  g d z i e  l u d z i e  n i e r ó w n i e  k r ó c e j  ż yj ą ,  a n i ż e l i  
w  k l i m a t a c h  u m i a r k o w a n y c h ,  tak  d ł u g o  żyl i  ci ,  k t ó r z y  
B o g u  o f i a r o w a l i  c i a ł o  s w o j e  j a k o  h o s t i ę  ż y j ą c ą ,  t o  jak 
w i e l k i e  k o r z y ś c i  o d n i e ś l i b y  na  z d r o w i u  c i ,  k t ó r z y  b y  
o d p o w i e d z i e l i  w y m a g a n i o m  K o ś c i o ł a ,  d o t y c z ą c y m  z a s a d  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i .  P o s t  p r z y w r ó c i ł b y  w i e l u  o s o b o m  s ł a ­
b o w i t y m  n a d w ą t l o n e  s i ł y  i z d r o w i e ” .

S ł y n n y  f i z j o l o g  f r a n c u s k i  C l a u d c  B e r n a r d  w  c z a ­
s o p i ś m i e  „ R e v u e  d e s  D e u x - M o n d e s  p i s a ł :  J e d e n  c z ę ­
s t o k r o ć  p o s t  c z t e r d z i e s t o d n i o w y ,  p r z e p r o w a d z o n y  n a ­
l e ż y c i e ,  p r z e z  u s z c z u p l e n i e  i l o ś c i  p o k a r m ó w ,  w y k l u c z e ­
n i e  c z ę ś c i o w e  p o k a r m ó w  m i ę s n y c h ,  w y s t a r c z y  a b y  p r z y ­
p r o w a d z i ć  d o  ł a du  ż o ł ą d e k ,  z b y t  c z ę s t o  p r z e ł a d o w y ­
w a n y .  N i e  u t r z y m u j c i e  p r z e t o ,  iż p o s t  u m i a r k o w a n y ,  
j a k i e g o  K o ś c i ó ł  ż ą d a ,  z d r o w i u  s z k o d z i ,  o w s z e m ,  j e st  
d ź w i g n i ą  z d r o w i a ” .

Jaki  w p ł y w  w y w i e r a  p o s t  n a  u m y s ł  l u d zk i  ? Już  
s t a r o ż y t n i  m ę d r c y  t w i e r d z i l i ,  ż e  p o s t  u m y s ł  l ud zk i  p o d ­
n o s i  i k r z ep i .  P l a t o ,  k t ó r y  b y ł  w z o r e m  w s t r z e m i ę ź l i ­
w o ś c i ,  raz  na d z i e ń  d o  s y t o ś c i  j ada ł .  P i t a g o r a s  k a z a ł  
w s t r z y m y w a ć  s i ę  o d  m i ę s a  t y m ,  k t ó r z y  c h c i e l i  b y ć  z d o l ­
n y m i  d o  c z y n n o ś c i  u m y s ł o w y c h .

K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w  p re facj i  o d m a w i a n e j  w  c i ą g u  
W i e l k i e g o  P o s t u  r ó w n i e ż  o ś w i a d c z a ,  ż e  p o s t  u m y s ł  
l ud zk i  p o d n o s i  ( m e n t e m  e l e v a t ) .  Ś w i ę t y  P i o t r  C h r y z o -  
l o g  p o w i a d a ,  ż e  p o s t  u m a r z a  w y s t ę p k i ,  j e s t  b o d ź c e m  
d o  c n o t y ,  c i a ł o  p o s k r o m i o n e  o z d o b ą  j e s t  ż y c i a ,  u m y s ł u  
d z i e l n o ś c i ą  ( r o b u r  m e n t i u m ) .  Ś w i ę t y  L e o n  n a z y w a  p o s t  
p o k a r m e m  c n ó t  ( v i r t u t u m  c i b u s ) .  A ś w i ę t y  H i e r o n i m  
w i d z i  w  n i m p o d w a l i n ę  p r a w d z i w e j  m ą d r o ś c i  ( v i v u m  
f u n d a n i e n t u m ) .

A l e  i s t n i e j e  z a s a d n i c z a  r ó ż n i c a  p o m i ę d z y  p o s t e m  
u p r a w i a n y m  t y l ko  z e  w z g l ę d ó w  h i g i e c z n y c h  l ub  p o j m o ­
w a n y m  w e d ł u g  m i s t y k i  p o g a ń s k i e j ,  a p o s t e m ,  jaki  n a ­
k a z u j e  z a c h o w a ć  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i .  P o  k a t o l i c k u  p o j ę t y  
p o s t  w i n i e n  b y ć  p r z e p r o w a d z o n y  w  d u c h u  p o k u t y ,  p r z e z  
p o ł ą c z e n i e  u m a r t w i e n i a  z z a s ł u g a m i  M ę k i  C h r y s t u s o w e j .

A w i ę c  g d y b y  k t o  p o ś c i ł ,  d a j m y  na t o,  t y l k o  z e  
z w y c z a j u ,  z n a ł o g u ,  d l a  z d r o w i a  l ub  d l a  p r z y p o d o b a n i a  
s i ę  l u d z i o m ,  t o  p r z y k a z a n i u  K o ś c i o ł a  o  p o ś c i e  n i e  z a ­
d o ś ć u c z y n i ł b y .  T a k  s a m o ,  g d y b y  k t o ś  f o r m a l n i e  z a c h o ­
w a ł  p r z e p i s y  o  p o w s t y m a n i u  s i ę  o d  p o k a r m ó w  m i ę s ­
n yc h ,  a l e  d o g a d z a ł b y  s m a k o w i  w y s z u k a n y m i  p o t r a w a m i  
p o s t n y m i .  Już  ś w .  H i e r o n i m  o t ym p i s a ł :  „I c ó ż  w a m  
z t e g o  p r z y j d z i e  p o w i a d a  ż e  n a  o l e j u  j e c i e ,  j eże l i  
w y s z u k u j e c i e  n a j r z a d s z y c h  i n a j s m a k o w i t s z y c h  p o t r a w  
p o s t n y c h . . .  P o d n i e b i e n i u  d o g a d z a c i e  i z d a j e  w a m  s i c ,  że  
s i ę  u m a r t w i a c i e ” ( Hpi s t .  ad N e p o t .  34).



p o s t  |)0  k a t o l i c k u  p o j ę t y  to  n i e t y l k o  u m a r t w i e ­
nie p o d n i e b i e n i a .  „ N a  c o  s i ę  p r z y d a  p i s z e  ś w  A u ­
g u s t y n  c i a ł o  g ł o d e m  d r ę c z y ć ,  j eże l i  n i e n a w i ś c i ą  i z a z ­
dr o ś c i ą  z o r a n e  o b l i c z e  t w o j e ” ( I. i b . d e  Kccl  D o g m a t . ) .  
A w i ę c  „ o d m i e n i ć  o b y c z a j e ,  o d  g r z e c h ó w  się w s t r z y ­
mać,  a w t e n c z a s  p o s t  nas / ,  b ę d z i e  się P a n u  B o g u  p o ­
d ob ał "  ( D  L e o .  s e r m .  d e  J e ju ni o ) .

P o s t ,  i m o d l i t w a ,  i m i ł o s i e r d z i e  n a w z a j e m  s i ę  
w s p i e r a j ą  p i s z e  s w  B e r n a r d .  M o d l i t w a  d o s t a r c z a
nam si ł  d o  p o s z c z e n i a ,  p o s t  w y j e d n y w a  n a m  d r o g ą  z a ­
s ł ug i  ł a s k ę  m o d l i t w y ,  p o s t  d -daje  o s t r o g i  m o d l i t w i e  
m o d l i t w a  z a s  p o s t  u ś w i ę c a "  ( I)  B e r n a r d u s  S e n n o  4 
ue  Jej uni o) .

Z kroniki kolegialnej

D nia  26.  II. br. odby ł  się w iec zo re k  Koła S. 
M. AA. ku uczczen iu  pamięci  zm ar łego Pap ieża  
mysyj, P iu sa  XI Z eb r an i e  zagai ł  O. Wicepat ron .  
Następnie  He nryk  G u z o w s k i  (k I IV.) odczyta ł  
referat  p. t. , ,Wielki  Pap ież  Pius  XI ” Kolega 
re te rent mówił  o P ius ie  XI. jako o Pap ieżu  mi- 
syj, pokoju ,  po jednania ,  porozumien ia ,  Akcji K a­
tolickiej, Akcji l nijnej. N a s tę p n ie  mówił  o |ego 
w s ze c h s t to n n \  m w y k sz t a łc e n iu  i za in te re sow an iu ,  
o Jego łączności  z wiernymi ,  o encykl ikach,  o r ę ­
dziach, i l istach A pos to lsk ich .  D u ż o  miejsca  p o ś ­
więcił re fe re n t  życiu zm ar łego  P ap ieża ,  jako b y ­
łego N u n c ju sza  A p o s to l s k ie g o  w Po lsce  i jego 
przywiązaniu  do N a ro du  polskiego,  czego  d o w o d y  
można było  s p o t k a ć  na każ dym  miejscu.  Całość  
była o p r a c o w a n a  w span ia le ,  w y c z e r p u j ą c o  i d l a ­
tego refera t  III p o d o b a ł  się wszystkim.  D eklamacje
0 zmarłym P ap ież u  wygłos i l i :  kol. Migdał  Cz. (kl. III)
1 kol. Ć z. u bryt  M. (kl. I.) Po  odc zy ta n iu  ska rb -  
czyka d u c h o w e g o  i m a te r ia lnego ,  O. W icepa t ro n  
wręczył  odznaki  . . Iu\ e u tu s  Mis iona r ia"  kol. Fili 
B. (kl III) kol. M igda łowi  Cz. (kl.  III), Oczos iowi  
K. (kl. III) i kol. C z u b r y t o w i  M. (kl. I). Modl i tw ą 
w intencji misyj z a k o ń c z o n o  zebranie .

Z K ó ł k a  N a u k o w e g o .  Dnia 13. II. odbyło  
się zebranie  sekcji  geograf icznej  k ra joznawstwa ,  
na której  był wygłoszony refera t  o Japonii. Refe­
rat sk ładał  się z dwóch  części.  Część  p ierwsza  to 
Japonia widziana z punktu  geograf icznego,  oraz 
część  d ruga jap ońsk ie  obyczaje .  Część  p ierw-  
szą wygłos i ł  p.  prof. G a b r y ś  specja l i s ta  od ge- 
ogralj i ,  a część  d ru g ą  O. prof. Maksymil ian ,  który 
spędzi ł  kilka lat w Japonii ,  jako misjonarz.  Re­
ferat  był ba rd zo  c iek a w y  i barwn y ,  zwłaszcz a  
część  druga.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za śp.  P i u s a  XI.  
Dnia 17 lu tego o dpra w i ł  O. Rektor  M szę  św. ż a ­
łobną za d u s zę  Ojca  św. P iu sa  XI., a po Mszy 
św. kazanie wygłos i ł  O. Fmil. St reści ł  on całe ż y ­
cie, dz ia ła lność  i zasługi  zmar łego Pap ieża .  N a ­
s tępnie  przy katafa lku,  ośw iet lonym  wielką  ilością 
świec  i p r zybranym  zielenią i insygniami  p ap ie ­
skimi, o d p ra w io n o  egzekwie .  W uroczys tości  ż a ­
łobnej  wzię ło  udział  Kolegium,  okol iczne  szkoły 
p o w s ze ch n e  i m iej scowe s p o łecz eń s tw o  H. G.

D n i a  17. II. prz yby ł  ze L w ow a  Dr. O. Hi­
polit l .egowicz ,  nasz n adzw ycza jny  spowiedn ik ,  
by p rz ep ro w a d z ić  z nami krótkie rekolekcje .  W y ­
głoszone nauki  t ra k tow a ły  o s to su n k u  do p rz e ło ­
żonych i s ta rszych  i o do b ry m  przykładzie .  Dnia 
Hi. II. w niedzie lę przystąpil i  w s zy s c y  w y c h o ­
w an k o w ie  do Komunii  świętej .  Składam y tu Czc i ­
go d n em u  O. D ok to rowi  podz iękę  za ofiarną pracę  
nad naszymi  duszami .  Kolegiaści.

Z a p u s t y  i P o p i e l e c  w  K o l e g i u m .  Utar ło  
się to po w sze ch n ie  i z ros ło  się z życiem,  po- 
pros tu  s tało  się zwycza jem,  że za p u s ty  (zwane 
także  kusakami)  t rz eba  spędzić  na w e so ło  — to 
da rm o ! Różnymi s p osobam i  s tara ją  się ludzie t e ­
go doko nać .  My kolegiaści ,  jako że nie lubimy 
się n ikomu i n iczemu sprzeciwiać ,  pos tara l i śmy 
się o to z ca łym pie tyzmem,  niety lko dla siebie,  
lecz także  dla innych,  bo dla Szanow nej  Pu b l i c z ­
ności.  W ys taw i l i śm y  mianowicie  na deskach  na-

R O Z M A I T O Ś C I
„ K o p e r n i k  z a ł o ż y c i e l e m  n a r o d o w e g o  

s o c j a l i l m u ” ... P o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  ku 
czc i  K a n t a  i K o p e r n i k a ,  k t ó r e  s i ę  n i e ­
d a w n o  o d b y ł y  w  K r ó l e w c u ,  m. in.  
p r z e m a w i a ł  o s ł a w i o n y  A l f r e d  R o s e n ­
berg .  W  p r z e m ó w i e n i u  t y m,  w y g ł o ­
s z o n y m  w  aul i  m i e j s c o w e g o  u n i w e r ­
s y t e t u  a u t o r  „ M i t u  X X  w i e k u ” u w a ­
żał  z a  s t o s o w n e  d o  s w y c h  „ u c z o n y c h ” 
w y w o d ó w  w p l e ś ć  n i e c o  k ł u j ą c y c h  w  
j e g o  p o j ę c i u  s z p i l e k  p o d  a d r e s e m  
K o ś c i o ł a .  K o p e r n i k  m ó w i ł  R o z e n -  
h e r g  n i e  t y l k o  o b a l i ł  d a w n y  ś w i a ­
t o p o g l ą d  w  d z i e d z i n i e  n au k i  a le  za  
j e d n y m  z a m a c h e m  z b u r z y ł  c a ł y  d o ­
t y c h c z a s o w y  p o r z ą d e k  s p o ł e c z n y  i 
i k o ś c i e l n y .  I d e a  K o p e r n i k a  o r a z  w y ­
niki  n au k p r z y r o d n i c z y c h  lat n a s t ę p ­
nych s t a n o w i ą  t r i u m f  d ą ż e ń  ku s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  i p r a w o r z ą d n o ś c i .  W  z a ­
k o ń c z e n i u  s w e g o  p r z e m ó w i e n i a  o ś ­
w i a d c z y ł  R o s e n b e r g ,  ż e  „ n a r o d o w y  
s o c j a l i z m  u w a ż a  s i ę  za p r a w e g o  n a -  
s t ę p c ę  i s p a d k o b i e r c ę  p o s t ę p u  d u ­

c h o w e g o  i i n t e l e k t u a l n e g o ,  z a p o c z ą t ­
k o w a n e g o  p r z e z  na u ki  K a n t a  i K o ­
p e r n i k a ,  k t ó r z y  u c z y n i l i  w y ł o m  w  c i e m ­
n o c i e  i z a c o f a n i u  ó w c z e s n e j  l u d z k o ­
ś c i . . . ” N a  m a r g i n e s i e  p o w y ż s z e g o  
w a r t o  d o d a ć ,  ż e  n a r o d o w i  s o c j a l i ś c i  
u w a ż a j ą  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  z a  s t u ­
p r o c e n t o w e g o  N i e m c a .  Jak w i a d o m o  
K o p e r n i k  by ł  n ie  t y l ko  P o l a k i e m  z k rwi  
i k o ś c i ,  a l e  k a p ł a n e m  i k a n o n i k i e m .  
J e g o  n a j w i ę k s z a  p r a c a  n a u k o w a  p. t, 
„ D e  r e v o l u t i o n i b u s  o r b i u m  c a e l e s t i u m  
l ibri  V I ” z o s t a ł a  p o ś w i ę c o n a  p a p i e ­
ż o w i  P a w ł o w i  III.

P r o t e s t  p r z e c i w  n i e m i e c k i m  l że ni o m  
p a m i ę c i  P i u s a  X I .  Jak d o n o s z ą  z Ir­
l andi i ,  l . o r d - m a y o r  ( b u r m i s t r z )  m i a s t a  
C or k ,  J a m e s  l l i c k e y ,  o d m ó w i ł  s w e g o  
u d z i a ł u  w  p o w i t a n i u  n i e m i e c k i e g o ,  
s z k o l n e g o  „ S c h l e s i e n ”. Krok s w ó j  Ja­
m e s  l l i c k e y  u z a s a d n i a  t ym,  ż e  ś w i a t  
k a t o l i c k i  m u s i  b y ć  o b u r z o n y  f a k t e m ,  
iż o d p o w i e d z i a l n a  p r a s a  n a z i s t o w s k a  
p o  z g o n i e  P i u s a  XI nie  u s z a n o w a ł a  m a ­
j e s t a t u  ś m i e r c i  P a p i e ż a ,  o b r z u c a j ą c  G o  
o b e l ż y w y m i  e p i t e t a m i .  T r z e b a  z a z n a ­
c z y ć ,  ż e  J a m e s  l l i c k e y  jest  s oc j a l i s t ą . . .

K o ś c i ó ł  z a p a k o w a n y  w 2 0 3  s k r z y ­
n i a c h .  Z S y d n e y  ( A u s t r a l i a )  o d p ł y n ą ł  
n i e d a w n o  na s t a t k u  „ M a r e l l a "  d z i w n y  
ł a d u n e k .  Ł a d u n k i e m  t ym j e s t  203  
s k r z y ń ,  z a w i e r a j ą c y c h  s k ł a d a n e  c z ę ­
ści . . .  k o ś c i o ł a ,  który m a  b y ć  n a s t ę p ­
n i e  z ł o ż o n y  w  m i e j s c o w o ś c i  M a t a r a m  
na j e d ne j  z W y s p  S a l o m o n a .  S k r z y ­
n i o m  t o w a r z y s z y  d w ó c h  m a j s t r ó w  
s p e c j a l i s t ó w ,  k t ó r z y  m aj ą  z m o n t o w a ć  
k o ś c i ó ł ,  b ę d ą c y  p o d a r u n k i e m  dla  m i ­
sji  w M a t a r a m  o d  p e w n e g o  b o g a t e g o  
k u p c a  a u s t r a l i j s k i e g o .  S y n  j e g o  p r z e d  
20  laty był  m i s j o n a r z e m  w  w y ż e j  w y ­
m i e n i o n e j  m i e j s c o w o ś c i ,

Ś w .  K r z y s z t o f  g o d ł e m  w i l e ń s k i c h  
o d d z i a ł ó w  l o t n i c z y c h .  O d d z i a ł y  l o t n i ­
c z e  s t a c j o n o w a n e  w  p o b l i ż u  W i l n a  
z w r ó c i ł y  s i ę  d o  Z a r z ą d u  M i e j s k i e g o  
w  W i l n i e  z. p r o ś b ą  o  z e z w o l e n i e  u-  
ż y c i a ,  jako s w e g o  g o d ł a  h e r b u tu. 
W i l n a  w y o b r a ż a j ą c e g o  ś w .  K r z y s z t o ­
fa z D z i e c i ą t k i e m  J e z u s  na r a m ie n i u .  
G o d ł o  to  b ę d z i e  m. in. w y o b r a ż o n e  
na s a m o l o t a c h  e s k a d r  w i l e ń s k i c h .  Z a ­
rząd M i e j s k i  z c h ę c i ą  u d zi e l i ł  z e z w o ­
l e n i a  i p o s t a n o w i ł  z w o ł a ć  u r o c z y s t e
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szego „ tea t ru"  t /w .  „W eso łą  r e w i ę ” , p r z y g o t o w a ­
ną z wielką gorl iwością przez  1\ prof. mgr. T. 
Gabrys ia .  Około  godz 17-ej przed gośćmi ,  w y ­
pełniającymi po brzegi  salę,  o twar ła  s i ę  kur t yna  
odsłaniając cały tłum ucha rak tc r y zo w a n y ch  a k t o ­
rów z ko nfe rens jerem na czele,  k tórzy niosąc t r an ­
sparenty ,  z napisami  „Niech żyje śmiech" ,  „P re cz  
ze s m u tk ie m ” i t. p. wzywal i  publ iczność  do 
śmiechu i wesołości  entu zj a s tycznym i okrzykami  
na cześć radości  i na zagładę  sm utkow i ,  oraz  n a d ­
zwyczaj  na s t ro jową pi eśn ią :  „Śmiech to zd row ie" ,  
której  towarzyszyły  komiczne ges ty  i w y b u c h y  
śmiechu aktorów,  k tórym ocz ywiści e  w tó ro w a ły  
śmiechy widzów.  (Oto,  nam przecież  chodzi ło!)  
Prolog ten wpro w ad zi ł  na salę nast rój  b. w eso ły  
i ogólne zadowolen ie .  - Niez ad ługo  ukazał  się 
oczom widzów jakiś miły zakąt ek  p a rku  m ie j sk ie ­
go z ł aw eczką  zalaną potokami  promieni  s ł o n e c z ­
nych. którymi to ro zkoszują  się rozwaleni  na ł a w­
ce dwaj  pejsaci  Żydkowie .  (wyk. Ć wik ła  i S t a ­
churski) .  Dzia łanie promieni  s łoneczny ch  rozleni ­
wia ich i nas t ra ja  poe tycznie .  T a  właśni e  poezja  
s łów i ruchów  u p ask u d n y c h  cha łac iar zy w y w o ­
ływała  u pub l iczności  k a s k a d y  śm iechów  i burze  
ok laskó w.  Nast ępnym  punk tem  prog ram u  był 
skecz  „Na s t ac j i ” (w ykonany  przez  Smol ińskiego,  
N o w o s a d a  i in.) p rz ed s t aw ia ł  s p ry tne  z a r o b k o w a ­
nie j aki egoś  „ m ag ik a” na roz targn ionych i p o d e ­
n e rw ow anych  podróżnych.  P o n ie w a ż  w y kona n ie  
było dobre ,  zasłużyli  na uznanie  publ iczności .  
Dob ry  był monolog k ryt yczny  o FIS- ie (A l tbauma)  
Bardzo  komicznie,  wy stąp i ł  „ s z ta c lm ię ty ” „Józio 
S ik aw ka"  (wyk.  S tachursk i )  z w e so ły m  m o n o lo ­
giem o p racy społecznej  St raży  Poża rnej ,  k tó ra  
skończyła  się za lewan iem ro b ak a  .. Z kolei kol. 
P i i rkhard t  w y p o w ie d z ia ł  c i ekaw y  monolog  o „ F r a n ­
ku R e p e c i e ” . Po przerwie ,  na której  kol. K o w a l ­
czuk organizowa ł  p rzed ku r t yną  k o n k u r s y  dla 
publ iczności ,  jak rzucanie  cz ek o lad  i cu k ie rk ó w  
na scenę,  s t rze lanie  p ra w y m  okiem na lewo i na 
odwrót  etc.  etc.  o d eg r an o  skecz  p. t. „ K a p i n o s ” . 
T re ś ć  i odegr an ie  (kol. Sikory,  Kaniuki .  N o w a k a  
i in.) było świetne ,  d l a t ego  tow arzyszy ły  akcji w y ­
buch}’ śm iechów  i oklaski .  D o b re  wrażen ie  
zrobił  nas tępny  skecz  p. t. „Lopek u l e k a r z a ” 
w wyk. kol. Świs ia  i Du dk a .  N a d p ro g r a m o w o  p o ­
pisywał  się nasz. na rybek aktorski ,  w ys t aw ia ją c  
krótką  humoreskę ,  czym zdobył  sobie  wie lką  s y m ­
patię.  Finał był mniejwięcej pow tó rz en iem  prologu 
z. dodatkiem ukłonów- poże gnal nych  i m ar szem  n a ­

około sceny,  przy dźw ię kach  własnej  orkies t ry ,  
k tóra  gra ła  w p rze rw ach  p rzed sceną  a także  i na 
scenie  Ca łość  p rz ed s t a w ia ł a  się b a rd zo  ładnie 
i w y w a r ła  na wszys tk ich  miłe wrażen ie .  Cel zo ­
stał  os iągnię ty .  Na tym je szc ze  nie koniec.  Ak to ­
rom i ork ies t ra n tom  było dane coś  więcej ,  o czym 
jednak  zamilczę.  Było weso ło ,  zw ła szcz a  że rzetn- 
polił  przy tym dzie lny sk rz y p ek ,  „ W a w r z u ś ” 
i b ębn i s t a  Sz. No ale i to d o b re  minęło,  jak 
zr e szą  w s z y s t k o  na św iec ie  przemija .  Kto o 24-tej  
je szcze  nie spał ,  s łyszał  z a p e w n e  głęboki  pow ażn y  
głos  d zw o n u ,  k tóry  jak s łup g raniczny  oddzieli ł  
t lwa przec iw ne  sobie  o k re s y :  huczny k a r n aw a ł  
i p o w a żn y  czas  rozmyś lania  Męk i  Pańskie j .  Dość  
już  z a b aw ,  czas  p o m y ś leć  o d u s zy !  Rozbudzeni  
rannym  świ tem zas ta l i śmy dzień  p o w a ż n y  P o ­
pielec,  próg do  Wie lk ieg o  pos tu .  Rano w y s ł u c h a ­
liśmy M szy  św. ,  na k tórej  ks iądz  p o s y p a ł  nam gło ­
wę popiołem n ap o m in a jąc  s łow am i :  M e m e n t o  h o ­
mo, tjnia pulvis  es  et in p u lve re m  rever ter is . . .  J. S.

W  dniu  1 m a r c a  złożyli w y c h o w a n k o w i e  
Koleg ium życzen ia  P. Prof.  Drowi  Albinowi  G a ­
wl ikowi .  po loni śc i e  k o leg ia lnem u  który  w dniu 
tym o bchodz i ł  s w o je  imieniny.

J a k  już d o n o s i l i ś m y  ogółem s tan  z d r o w o tn y  
w y c h o w a nk ó w K o 1 e g i u in p r z e d s t a w ia  się, 
jak w y k a z a ły  os ta tn ie  badan ie  lekar sk ie ,  d o sy ć  p o ­
myślnie.  Jest  tylko ki lku m a r u d e r ó w  n i e d o m a g a ją ­
cych na oczy,  k tórzy  co p ew ie n  cz as  m u szą  się 
zgłaszać  do oku l i s ty  w Zamoś ciu .

K l a s a  IV,  która  i tak z r e sz t ą  b a rd zo  w o j o w ­
niczo jes t z a w s ze  u s p o s o b io n a ,  p rzys tą p i ł a  os ta tn io  
do t r en o w a n ia  P. W.  tak b o w iem  nak a zu ją  p r o ­
gra my szkolne .  O d b y w a  się to p ry w a tn ie  pod fa ­
chow ym  p rz e w o d n i c t w e m  P. Mgr.  Rodzonia .  N o ­
wy ten p rzed mio t  tak w sz y s tk i ch  zapal ił ,  że p o z ­
wolili sob ie  n a w e t  bez  na jm nie j szego  sp rz ec iw u  
ściąć pod zero,  tak z a w s z e  cen ione f ryzury.  Jak 
rekruci ,  to r e k ru c i !

O f i a r y  na  f u n d u s z  p r a s o w y  ( 1 9 3 9 )  z ł o ż y l i :
l>. S t a n k i e w i c z  P a w e ł  - l . w ó w  0.  k s .  d r .  K r y s o w s k i  J ó z e f - S o k a l  — 1 ^ . 
N-  O .  M a j k a  . M a u r y c y  P r o w .  O O .  D o m i n i k a n ó w  ó ,  0 0 .  B e r n a r d y n i  
S a m b o r  i n .  p .  K l i m c z a k o w a  I r.  - D ą b r ó w k ą  M a ł a  2.  p .  J u r a s z k o -  
w a  L m i l i a  C i e s z y n  2. n .  L u k  ó w  n a  P e L -  W i l n o  k s .  M a l a w s k i
M i e c z y s . -  ł ; r a m p o l  1. CL T e l e s f o r  G a b r y l  - S i c h ó w  - 5 ,  p .  S t a n i s z e w ­
s k a  M a r i a  - G o r a j e c  o . 20 .  k s .  p r ó b .  L i w e r s k i  L u d w i k  - L u k ó w  - 2 . 20 .  
p.  P o l e c a j ó w n a  Z o f i a  - Z w i e r z y n i e c  3 .  p .  W o j c i e c h o w s k i  , W l o d z i m .  
P ł o w e  I.  k s .  p r o b .  P r e i s e r  A n d r z e j  - S z c z e b r z e s z y n  2,  p  Ć w i k  I ; r a n .  
S z c z e b r z e s z y n  1. G n z o w s k i  F r a n c i s z e k  - S z c z e b r z e s z y n  2 .  p .  H o -  
ł o d n i a k  J a n  - L w ó w  f», p .  R y b a k  L .  - R a d e c z .  ó .  p .  J a s k u l a  M a r c .

R a d e c z .  \  p .  W o l n a  M a r t a  • B r z e z i n k a  — 5,  k s .  C h r o ś c i c k i  L e o n  - 
S i a r y  Z a m o ś ć  •'». p .  G i a r o  . l i i l i a n  - B i a ł y s t o k  I p .  G r y s  W ł a d .  - 

S i e d l c e  ó.
W s z y s t k i m  P.  I .  O f i a r o d a w c o m  s e r d e c z n e  , .Bói* z a p ł a ć ” s k ł a d a
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p o s i e d z e n i e  R a d y  M i e j s k i e j ,  k t ó r a  tu 
z e z w o l e n i e  z a a k c e p t u j e  

M u z e u m  P i u s a  X I  w d o m u ,  w k t ó ­
r y m  p a p i e ż  s ię  u ro d z i ł .  N a  d o m u ,  w  
k t ó r y m  u r o d z i ł  s i ę  z m a r ł y  p a p i e ż  P i u s  
XI,  a w  k t ó r y m  o b e c n i e  m i e ś c i  s iy  
s i e r o c i n i e c ,  z o s t a ł a  p r z y m o c o w a n a  
w i e l k a  t a b l i c a  z n a s t ę p u j ą c y m  n a p i -  
s ę m : „ D e s i o  p l a n g e  pe r  la m o r t e  dc l  
s u o  P a p a ” ( D e s i o  o p ł a k u j e  ś m i e r ć  
s w e g o  p a p i e ż a ) .  M i e s z k a ń c y  m i a s t e c z ­
ka p o s t a n o w i l i ,  ż e  na p a m i ą t k o  z m a r ­
ł e g o  p a p i e ż a  P i u s a  XI d o  m,  w  
kt ór ym  w s w o i m  c z a s i e  A c h i l l e s  Rat

ti uj rz ał  ś w i a t ł o  d z i e n n e ,  z o s t a n i e  
p r z e k s z t a ł c o n y  na  m u z e m .  M a j ą  w  n i m  
b y ć  p r z e c h o w y w a n e  l i c z n e  p a m i ą t k i  
p o  P a p i e ż u .

N o w y  pol sk i  t r a n s a t l a n t y k  „ C h r o b r y ” 
/ . o s t a ł  s p u s z c z o n y  na w o d ę  w  d u ń ­
s k i e j  s t o c z n i  p o d  K o p e n h a g ą  25 l u t e ­
g o .  P i e r w s z ą  podróż ,  d o  A m e r y k i  P o ­
ł u d n i o w e j  o d b ę d z i e  już  w  l e c i e  b. r. 
T o n a ż  w y n o s i  11.500 ton,  s t a t e k  m i e ­
śc i  p a s a ż e r ó w  w s z y s t k i c h  t r z e c h  k l as  
1. 100 .

N o w a  o r g a n i z a c j a  m ł o d z i e ż y  w C z e ­
c h a c h  „ J u n a k ” m a z j e d n o c z y ć  c a ł ą

m ł o d z i e ż .  W e s z ł y  d o  niej  t a k ż e  C z e ­
s k i e  o r g a n i z a c j e  s k a u t o w e .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  na  d o z b r o j e n i e  
u c h w a l i ł y  0 2 0  m i l i o n ó w  d o l a r ó w  na  
rok b i e ż ą c y .

K o m e n d a n t e m  S t r a ż y  G r a n i c z n e j  
m i a n o w a ł  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  g e n .  br y g .  W a l e r i a n a  C z u m ę .

W i z y t a  p r e z y d e n t a  F r a n c j i  w  L o n ­
d y n i e  w y z n a c z o n a  z o s t a ł a  n a  21 m a r ca .

W i e l k a  B r y t a n i a  n a  c e l e  o b r o n y
p r z e z n a c z y ł a  w  b u d ż e c i e  na  rok b i e ­
ż ą c y  5 8 0  m i l i o n ó w  f u n t ó w .
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